


S T R A Ż N I C Y !
Bolesna rocznica ś m i e r c i  Pierwszego M arsza łka  Polski Józefa 

P iłsudskiego niechaj nas skłoni do skupienia się w  sobie, do dokonania 

dorocznego obrachunku z pracy w ykonane j i do odnow ienia ślubów 

da lsze j w ytrw a łe j służby dla O jczyzny w  myśl wskazań W odza N arodu .

Poczynaniam i naszymi niechaj nadal k ie ru jq  w skazania, pozosta­

w ione nam w testam encie przez M arsza łka  P iłsudskiego:

„D la  obrony g ran ic  Państwa społeczeństwo winno 

dać przede wszystkim  to, co w języku wojennym nazywa 

się m ora le . N aród , który owej  m ora le  nie ma dość m oc­

no w yrobionej, ma w każdej w o jn ie  z góry o lbrzym ie  

szanse przegrane i .

„N ie ch  każdy żo łn ierz, zaczqwszy od najwyższego 

dowódcy, kończqc na najświeższym rekruc ie  pam ięta, że 

od jego sum ienności w pracy, od jego wysiłku zależy, 

czy zabezpieczym y narodow i to, czego po nas, żo łn ierze, 

naród spodziewać się ma praw o —  niezależność i pełnq 

swobodę urzqdzenia się po swojem u w w olne j O jczyźn ie "

Rozkaz powyższy należy podać do w iadom ości wszystkich o fice­

rów  i szeregowych Straży G ranicznej.

Równocześnie zarzqdzam :

W  dniu 12 m aja uznanym jako dzień żałoby narodow ej S traż 

G ran iczna  winna w ziqć jak najżywszy udzia ł w  uroczystościach o rgan i­

zowanych przez w ojsko lub loka lne organizacje  społeczne, w ramach 

program u ustalonego dla ca łego kra ju  przez Naczelny K om ite t U czcze­

nia Pamięci M arszałka Józefa Piłsudskiego.

W  dniu tym  rów nież w inny tradycyjnym  już zwyczajem  zapłonqć 

wzdłuż granicy Państwa o fia rne ognie - znicze.

Kom endant Straży G ranicznej

G O R Z E C H O W S K I G en. Bryg.
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Imieniny Pana Komendanta
W dniu 16 maja obchodzi Pan Komendant Straży G ra ­

nicznej G enerał Brygady Jan Jur-G orzechow ski swoje Imieniny. 

W bieżącym roku mija również 10 lat od chw ili objęcia przez 

Pana G enerała funkcji Komendanta Straży Granicznej.

Dziesięć lat pieczy nad bezpieczeństwem granic O d ro ­

dzonej Rzeczypospolitej, to piękny okres czasu.

W ciqgu tych lat dziesięciu ugruntowała się ostatecznie 

organizacja Straży Granicznej, która zwycięsko umiała stawić 

czoło wszystkim trudnościom, wyłaniajqcym się w związku ze 

zmiennymi stosunkami gospodarczymi i politycznymi.

My, żołnierze Straży Granicznej, znaleźliśmy w osobie 

Pana Komendanta najżyczliwszego rzecznika potrzeb naszych 

naszych rodzin, Jemu zawdzięczamy istnienie i tak piękny 

rozwój naszych instytucji samopomocowych.

Wdzięczna O jczyzna nagrodziła Pana Generała Jana 

Jur-G orzechow skiego najwyższymi odznaczeniami i stopniem 

generalskim.

My, składamy Mu w dani swoje wierne żołnierskie serca.

W dniu Imienin Pana Komendanta składa Mu cała Straż 

Graniczna najszczersze i najserdeczniejsze życzenia.

Niech żyje Komendant Straży Granicznej Generał Bry­

gady Jan Jur-G orzechow ski! 7 V H J i5 E U iV f

POiSkiGh 5 
Formacji 

Granicznych
im . m.r- YOADYSŁAW A K A G K S A



M U Z E U M
. Polskich 
Formacji 

Granicznych
irr n y .  V .| A O n « A « A

PŁYNIESZ, OLZOi
M otto: P łyn iesz  O lzo po dolinie., p ły n ie sz  ja k  p rzed  la ty ,

N a jp ię k n ie jsz e  na  T w y m  b rzeg u  k w itn ę  w iosna  kw iaty ...

Olzo, prastara, wierna rzeko śląskiej ziemicy! Narodzinom twoim 
w przecudnych górach beskidskich, niedaleko od źródeł twojej potężnej 
siostrzycy Wisły, szumią do wtóru istebniańskic bory...

W prześlicznej dolinie twego imienia, wśród malowniczych wzgórz
i pagórków, nęcących oko 
soczystą zielenią kobier­
ców trawy, gęsto usianych 
różnokolorowym k w i e- 
cicm, płyniesz od wieków 
a nad brzegami twymi, po 
obu stronach osiadł i gos­
podaruje wierny, piastow­
ski lud śląski, ten lud spo­
kojny i pracowity, które­
go mowa jak nigdzie in­
dziej na polskich ziemiacn 
zachowała nieskażony ję ­
zyk naszych praojców.

Wstęgą swoją przeci­
nasz odwieczny gród pia­
stowski Cieszyn, o którym 
legendy głoszą, iż rados­
nemu spotkaniu trzech 
książąt z królewskiego ro­
du Piastów: Bolka. Leszka 
i Cieszka zawdzięcza swe 
powstanie. W zwierciad'e 
twoich wód przegląda się 
z zamkowego wzgórza od­
wieczna, dostojna wieżyca 
Piastowska — wymowny 
świadek dziejów—polskie-

Cieszyn. Wieża Piastowska go nacj ziemią władania.
Ludu śląskiego, po obu twych brzegach od wieków osiadłego a sre­

brzystą wstęgą twoich wód na dobry i zły los, na dolę i niedolę od wieków 
i na wieki spojonego — nic nigdy nie rozdzielało, a i teraz, gdy los i źli
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Chm ury n a  czeskim  n ieb ie
Ze spraw, dotyczących Czechosłowacji, dwa zagadnienia w chwili 

obecnej skupiają na sobie naszą najżywszą uwagę.
Pierwsze, to dokonane ostatnio zjednoczenie ludności polskiej 

w Czechosłowacji — co pozwoli ludności tej skuteczniej przeciwstawić się 
naporowi akcji czechizacyjnej. Drugie, to fakt ujawnienia dokumentów, 
wskazujących na niezwykle intensywną, a mającą swą siedzibę w Pradze, 
akcję propagandy komunistycznej, działającej na szereg krajów europej­
skich — w pierwszym rzędzie na Polskę, o czym pisaliśmy już obszernie.

W ostatnich dniach marca w życiu ludności polskiej w Czechosłowa­
cji zaszedł fakt, posiadający wielkie i trwałe znaczenie. Mianowicie na ze­
braniu przedstawicieli organizaćyj polskich w Cieszynie uchwalono utwo­
rzenie Związku Polaków w Czechosłowacji, powołując komitet organiza­
cyjny, złożony z członków zarządów Związku Śląskich Katolików' i Pol­
skiej Partii Ludowej.

Komentując ten fakt, organ ludności polskiej w Czechosłowacji, 
„Dziennik Polski“ podkreśla, że powzięta uchwała jest dowodem dojrza­
łości politycznej społeczeństwa polskiego w Czechosłowacji i stanowić bę­
dzie podstawę do skutecznej walki o równouprawnienie z Czechami.

W kilka dni później, obradujący w Karwinie zjazd Polskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej w Czechosłowacji uchwalił prowadzić dalej 
walkę o równouprawnienie ludności polskiej oraz postanowił dla obrony 
intcrcsówr tej ludności współpracować z nowoutworzonym Związkiem Po­
laków w Czechosłowacji.

Sądzić należy, że słuszne żądania Polaków w Czechosłowacji, popar­
te jednolitą postawą całej tamtejszej ludności polskiej, łatwiej trafią dziś 
do przekonania rządu i administracji, wywołując zasadnicze zmiany w ich 
stosunku do. tej ludności.

Głos tej nowej, jednolitej organizacji będzie na tyle silny, że Praga 
wcześniej czy później będzie musiała porzucić swą dotychczasową bez­
przykładną w swym rodzaju politykę wynaradawiania ludności polskiej.

Powszechnie jest bowiem wiadomo, że od chwili powstania Repu­
bliki Czechosłowackiej ludność polska, która zachowywała się zawsze nie­
zwykle lojalnie, była stale traktowana jako wróg państwa, którego należy 
tępić i niszczyć szykanami gospodarczymi, moralnymi i politycznymi. Szo­
winiści czescy traktowali jako prowokację każdy zewnętrzny objaw przy­
wiązania ludności polskiej do polskiego języka i tradycji swych ojców. 
Swą akcję czechizacyjną usiłują uzasadnić tym, że polska ludność na Ślą­
sku Cieszyńskim to rzekomo spolszczeni Morawcy, a nie rdzennie polski 
żywioł od wielu wieków. _
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Oczywiście, główny wysiłek czechizacyjny został zwrócony w kie­
runku niszczenia szkolnictwa polskiego i niedopuszczenia do niego dzieci 
polskich. W akcji tej przoduje czeska organizacja „Sleske Matice Osvety 
Lidovc‘'. ,W stosunku do rodziców, szczególnie ojców, jest stosowany sy­
stematyczny nacisk, przechodzący nie rzadko w formalny terror, by nie 
posyłali swych dzieci do polskiej szkoły. Terror taki w stosunku do robot­
ników polskich w kopalniach, hutach i fabrykach jest na porządku dzien­
nym. W akcji tej biorą czynny udział władze administracyjne, a wszystko 
to stoi w rażącej sprzeczności z dawnymi obietnicami i kilkakrotnymi 
oświadczeniami najwyższych autorytetów Republiki Czechosłowackiej. 
Dopiero przez wstąpienie pod przymusem do czeskiej organizacji i posła­
nie dziecka do czeskiej szkoły, robotnik polski zdobywa patent lojalnego 
obywatela i otrzymuje pracą.

Ludność polska posiada na Śląsku Cieszyńskim tylko jeden średni 
zakład naukowy (gimnazjum), utrzymywany ofiarnym wysiłkiem społe- 
wcześniej czy później bądzie musiała porzucić swą dotychczasową bez- 
w okręgach czysto polskich, utrzymuje pięć czeskich szkół średnich i całą 
sieć czeskich szkół powszechnych, pobudowanych nawet w tych miejsco­
wościach, gdzie nie ma w ogóle Czechów.

Od dłuższego szeregu lat ludność polska bezskutecznie domaga się 
prawa do życia i pracy polskiego robotnika, rzemieślnika i rolnika, żąda 
praw językowych, przewidzianych przez ustawodawstwo czechosłowac­
kie — które jednakże w stosunku do ludności polskiej istnieje tylko na pa­
pierze. Żąda zaprzestania terroru i szykan administracyjnych, jak np. 
zwalniania z pracy, czy też przenoszenia kolejarzy i urzędników kopal­
nianych narodowości polskiej do odległych miejscowości w głębi republi­
ki. Domaga się też zaprzestania wynaradawiania oraz poszanowania dla 
jej kultury narodowej.

Ludność polska w Czechosłowacji dość już ma pięknych słów, które 
niejednokrotnie padały z ust przedstawicieli rządu praskiego, a których 
próbkę dał znowu ostatnio premier Hodża.

Obietnice te z reguły nie są spełniane, a towarzyszą im jedynie nowe 
fale nacisków i represyj.

Każdy zaś przyznać musi, że żądania Polaków w Czechosłowacji są 
pełne umiaru i całkowicie uzasadnione. Wszak walczą oni po prostu o ró­
wnouprawnienie na własnych, czysto polskich pod względem ludnościo­
wym terytoriach. Walczą o prawo do pracy, o szkołę polską i nabożeństwo 
polskie oraz o prawo do zajmowania kierowniczych stanowisk tam, gdzie 
przeważa żywioł polski.

„Dziennik Polski" podkreśla, że nasza mniejszość w Czechosłowacji 
nie jest bynajmniej przeciwniczką porozumienia, ale jako warunek stawia
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uznanie jej za równorzędnego gospodarza tych terenów, które są rdzennie 
polskie.

Wychodząc z tego założenia i licząc się z ewolucją stosunków we­
wnętrznych w Czechosłowacji, miejscowe społeczeństwo polskie żąda, aby 
traktowano je podobnie, jak inne narodowości w państwie.

Ostatnio na posiedzeniu parlamentu czechosłowackiego w Pradze, 
poseł ludności polskiej w Czechosłowacji, dr. Wolf, złożył deklarację, po­
siadającą charakter zasadniczy. Stwierdził on w niej, że mniejszość pol­
ska w Czechosłowacji od 17-u lat walczy o prawa, przyznane jej w kon­
stytucji. Od premiera dr. Hodży — przypomniał poseł Wolf — ludność 
polska otrzymała przyrzeczenie, że postulaty jej zostaną spełnione. Nie­
stety, tak się nie stało. Po oświadczeniu rządu czechosłowackiego z 18 lu­
tego 1937 r., które mówiło o mniejszości niemieckiej i wszystkich innych 
mniejszościach .w państwie, można było również oczekiwać spełnienia po­
stulatów polskich, lecz i tym razem ludność polska nie doczekała się speł­
nienia swych żądań. Dlatego też — podkreślił poseł — zdecydowała się 
ona obecnie domagać się energicznie naprawy swego losu, żądając zasad­
niczego uregulowania sytuacji ludności polskiej w formie udzielenia jej 
praw autonomicznych, które obroniłyby Polaków przed dalszym wyna­
radawianiem i umożliwiły im swobodny rozwój.

„Nigdy — pisze w związku z tą sprawą „Dziennik Polski'4 — nie zgo­
dzimy się na to, aby ludność polska nie uzyskała tego, co posiadają inne 
narodowości w republice. Ponieważ wszystkie one domagają się autono­
mii i my żądamy autonomii na terenach etnograficznie polskich“.

Trzeba przyznać, że żądania te są najzupełniej uzasadnione. Jeśli 
rozwój stosunków politycznych, wewnętrznych i zewnętrznych, doprowa­
dzi do zasadniczego przeobrażenia ustroju Czechosłowacji — o czym się 
dziś dużo pisze i mówi — byłoby niezrozumiałe, gdyby ludność polska 
znalazła się poza nawiasem tych przeobrażeń.

Stan taki byłby nie do przyjęcia zarówno dla mniejszości naszej 
w  Czechosłowacji, jak i dla Polski. Stałby się on znowu przyczyną tarć 
i nieporozumień, rzucających niepożądany cień na nasze stosunki z Cze­
chosłowacja.

Czesi muszą zrozumieć, że żądania te wysuwa cała ludność polska 
zwarta, jednolita i zdecydowana, że konieczność zaspokojenia jej słusz­
nych wymagań jest podstawowym warunkiem wszelkiej współpracy pol­
sko - czeskiej, wreszcie — że za pokrzywdzonym ludem polskim zza 
Olzy — stoi cały, solidarny, zwarty, potężny naród polski!

* * .  *
W robocie antypolskiej Czesi nie ograniczają się do terytorium swe­

go państwa. Oto, ujawniono np., że zakonspirowana robota czeska usiłuje
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wynarodowić górali polskich na Bukowinie (Rumunia), w m. Polana'Mi- 
cului, Pieszy, Nowy Sołonec, Cornul Luncil, Tereblecea itd.

Robotą te prowadził m. in. nauczyciel czeski Rudolf Kowalik w Po­
lana Micului. Dzięki niemu miejscowi górale polscy zadeklarowali, że są 
Słowakami. Tymczasem, rządowa komisja rumuńska w marcu br. stwier­
dziła na podstawie przeprowadzonej ankiety, że ludność w Polana Micului 
jest czysto polska i że żaden z miejscowych górali nie rozumie ani słowa 
po czesku czy też słowacku!

Bardzo tajemniczo przedstawia sią osoba owego Kowalika, agenta 
czeskiego, który czechizował na gwałt dziatwą szkolną i ludność wiejską. 
.Władze rumuńskie widziały sią zmuszone do przeprowadzenia w jego 
mieszkaniu rewizji, podczas której w łóżku pod poduszką znaleziono re­
wolwer, pod siennikiem karabin z nabojami. Oprócz tego znaleziono kilka 
kompromitujących dokumentów, które trzymane są w  tajemnicy.

Ze odkrycia władz rumuńskich są ważne, świadczy najlepiej fakt, że 
bezpośrednio po rewizji Kowalik popełnił samobójstwo, zażywając silną 
dawkę trucizny. Nauka języka czeskiego w państwowej szkole w Polana 
Micului została natychmiast wstrzymana.

Mówi się tam o tym, że Kowalik w rzeczywistości nie był nauczycie­
lem, lecz oficerem czeskiego wywiadu, a jego akcja wynaradawiania lud­
ności polskiej na Bukowanie zwaązana była z przygotowywaniem tzw. „ko­
rytarza czeskiego“ z Rosji do Czechosłowacji przez północne terytorium 
rumuńskie. (Są to właśnie te tereny na Bukowanie, na których wywiera 
nacisk agitacja czeska). Tym korytarzem wojska bolszewickie mogłyby się 
przedostać w razie wrybuchu wojny do Czechosłowacji.

---------- :o:0:o:----------

Niemiecka akcja osadnicza na 
pograniczu polskim

Mamy za sobą tydzień Polskiego Związku Zachodniego. Dzięki inicja­
tywie Zarządu Polskiego Zw. Zach. rozbrzmiało po całej Polsce hasło „Przy- 
granicze pancerzem Rzeczypospolitej", budząc zainteresowanie wszystkich 
warstw społeczeństwa. Prasa wszelkich odcieni poświęciła zagadnieniom 
pogranicza sporo artykułów, nacechowanych zrozumieniem potrzeb naszych 
kresów i serdeczną troską o naprawę zachodzących braków.

Zdobycze tegorocznego tygodnia Polskiego Zw. Zach. są bardzo cenne 
dla pogranicza. Obecnie chodzi o podtrzymanie zainteresowania sprawami
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pogranicza i o realizację projektów wzmocnienia pod każdym względem pol­
skości na kresach zachodnich.

Trzeba bowiem zdać sobie sprawę, że sąsiad nasz po drugiej stronie 
granicy nie próżnuje, lecz wytrwale i konsekwentnie zdąża do realizacji

Przypatrzmy się jak wygląda niemiecka akcja osadnicza na pograniczu 
polskim v.' oświetleniu jednego z pism warszawskich.

Trzecia Rzesza dała nowe podstawy organizacyjne i wzmocniła całą 
akcje osadniczą zarówno przez stworzenie odpowiedniego ustawodawstwa, 
jak również przez zapewnienie odpowiednich kredytów państwowych. Utwo­
rzenie stanu żywicieli Rzeszy pozwoliło na tworzenie silnych gospodarstw 
chłopskich, mających zapewnioną pomoc państwa. Techniczną stroną akcji 
osadniczej zajmują się przedsiębiorstwa prywatne, natomiast państwo inge­
ruje wszędzie tam, gdzie chodzi o odpowiedni dobór osadników, wybór tere­
nów pod osady oraz warunki finansowe. Jednocześnie państwo dba o to, 
aby nowoutworzone osiedla miały zapewnione środki komunikacyjne, posia­
dały szkoły, kościoły i urządzenia kulturalne.

Jakim warunkom powinien odpowiadać kandydat na osadnika? A więc 
przede wszyskim: aryjskie pochodzenie (od 1800 r.)f zuajomość i zdolność 
wykonywania zawodu rolnika, niemiecka przynależność państwowa (a także 
gdańska lub kłajpedzka). Ponadto kandydat musi być żonaty lub zaręczony, 
przy czym jego żona lub narzeczona musi odpowiadać tym samym, co on, 
warunkom.

Zwrócić należy uwagę na niezwykle dogodne warunki finansowe, na ja­
kich otrzymują osadnicy gospodarstwa. Otóż osadnik wpłaca przy objęciu 
zagrody zaledwie 10 proc. wartości gospodarstwa. Reszta zaś należności jest 
oprocentowana w wysokości 4 proc. Mało tego! Osadnik w ciągu pierw­
szych trzech lat korzysta z warunków ulgowych. I tak: w pierwszym roku 
nie płaci wcale procentów, w drugim — 1 proc., w trzecim — 2 i pół proc.

Mimo znacznych trudności finansowych akcja kolonizacyjna nie ustaje 
i nie zmienia się jej sztuczny, polityczne jedynie cele mający na oku, charak­
ter. — Ostrze jej jest skierowane wyraźnie na wschód. W latach powojen­
nych skolonizowano w całych Niemczech 86 tys. hektarów, zakładając na tym 
obszarze 74.515 gospodarstw. 77 proc. skolonizowanego obszaru, a 72 proc. 
wszystkich gospodarstw przypadło na wschodnie ziemie Rzeszy.

Polska nie miała i nie ma zamiarów zaborczych, niemniej jednak nie 
zrezygnuje nigdy ze swego stanu posiadania na kresach zachodnich. „Cudze­
go nie chcemy — swego nio damy!"

„Drang nach Osten" napotka na polskim pograniczu na nieprzebyty

odwiecznego swego hasła „Drang nach Osten".

„Żywy Mur".
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Żywioł n iem iecki w  Polsce
Żywioł niemiecki, nie będący w  Polsce elementem autochtonnym, 

tworzył w całej swej masie, na wszystkich terenach kraju, element na­
pływowy, sztucznie przeniesiony z głębi Niemiec z pobudek przede wszy­
stkim politycznych, w mniejszym stopniu rekrutując się z osadnictwa do­
browolnego czy też osadnictwa, przeprowadzanego przez czynniki pol­
skie. Rysem charakterystycznym odpowiednich akcyj i poczynań niemiec­
kich w tej dziedzinie była zupełnie wyraźna ich tendencja germanizator- 
ska w odniesieniu do kraju i ludności polskiej.

Przenikanie żywiołu niemieckiego na obszar dzisiejszego Państwa 
Polskiego dokonywało się na przestrzeni kilku wieków. Najdawniejszym 
historycznie na terenie Polski elementem byli — obok Niemców w mia­
stach — Niemcy na Pomorzu (Zakon Krzyżacki). Największe nasilenie pe­
netracji niemieckiej do wszystkich 3 dzielnic zachodnich (Pomorze, Wiel­
kopolska i Śląsk) przypada jednak dopiero na wiek 18-ty, na cza­
sy Fryderyka Wielkiego, który swoje plany kolonizacyjne przeprowa­
dzał z myślą o pełnej germanizacji ziem, leżących na wschód od Odry. 
Utwierdzenie elementu na tych obszarach, jak również kolonizacja Polski 
środkowej, Małopolski i Wołynia miała miejsce na przestrzeni w. 19-go. 
W b. zaborze pruskim poważną rolę odegrała przy tym stworzona w roku 
1886 komisja kolonizacyjna (t. zw. Hakata), popierana z dużym nakładem 
wysiłku finansowego przez rząd niemiecki.

Z chwilą powstania niepodległego Państwa Polskiego duży odsetek 
Niemców, zwłaszcza na zachodzie kraju, opuścił Polskę. Według spisu lu­
dności z 1921 r. cyfra ludności niemieckiej w Polsce przekraczała milion 
głów; spis z r. 1931 wykazał, że cyfra ta zmniejszyła się do 741.000. Na 
3 województwa zachodnie przypada 380.025 Niemców (Pomorze — 105.-100, 
Poznańskie — 193.080, Śląsk — 90.545), na województwa centralne — 
261.900 (m. Warszawa — 1.892, woj. warszawskie — 73.592, łódzkie — 
155.316, lubelskie — 15.900, białostockie — 7.300, kieleckie — 7.900); na 
województwa południowe — 40.400 (krakowskie — 8.900, lwowskie — 
12.100, stanisławowskie — 16.700, tarnopolskie — 2.600); na województwa 
wschodnie wreszcie — 49.600 (poleskie — 1.000, nowogródzkie — 400. wi­
leńskie — 1.300, wołyńskie — 46.900). Cyfry powyższe wykazują w dal­
szym ciągu tendencję spadkową ze względu na specyficzną strukturę bio­
logiczną elementu niemieckiego w Polsce (przewaga ludzi starych) i ze 
względu na jego dosyć niski przyrost naturalny.

-------- :o:0:o:--------
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J. K O W A LS K I, Komisarz.

O świata i jej znaczenie
Konstytucja 3 Maja, stworzona wysiłkiem i walką obywatelskich 

jednostek, w momencie walenia się ciemnej i skostniałej w egoistycznych 
zasadach Rzeczypospolitej szlacheckiej, była pierwszym promykiem dla 
masy uciemiężonego ludu, który słabe miał pojęcie o ojcowiźnie, a żadnego 
pojęcia o ojczyźnie.

Konstytucja 3 Maja wyrosła z czynu, ratującego ojczyznę przed za­
gładą. Wzniosła i potężna, rozpaliła ona w sercach ogień wiedzy, dając 
Polsce największych wychowawców epoki. Naród zrozumiał, że tylko 
oświata podniesie go do wyżyn, da zachowanie poczucia obywatelskiego 
we wszystkich warstwach.

Zły los szedł jednak szybciej, niż nadchodziły wyniki wielkiego czy­
nu, ale praca oświecicieli Narodu nic poszła na marne. Staszic, Czacki, 
Chrcptowicz, Piramowicz, Kołłątaj, Kopczyński, Lelewel, Niemcewicz 
i inni. leli światło wiedzy w umysły maluczkich, a polski elementarz i pó­
źniej już, mimo walki z nim zaborczych rządów, coraz częściej zaglądał 
pod strzechy i do suteryn.

Pierwszy raz w dziejach państw europejskich powstała opieka rządu 
nad szkolnictwem. Dała ją polska Komisja Edukacji Narodowej, stworzo­
na w 1773 r. na wniosek Joachima Chrcptowieża. Zreorganizowano Aka­
demię Krakowską i Wileńską, stworzono przy nich seminaria nauczyciel­
skie, powstało dzięki Czackiemu słynne Liceum Krzemienieckie, wydając 
przez czas swego istnienia wielu czynnych w oświacie narodowej obywateli.

Chrcptowicz napisał gramatykę i pisownię polską, za co historia na­
zwała go „prawodawcą języka polskiego“. Opracowano podręczniki szkol­
ne dla rosnących szkół średnich, wydziałowych, podwydziałowych i ele­
mentarnych, stworzono zasady pedagogiczne i system.

Kiedy zdemoralizowana w czasie saskich rządów szlachta zapadła 
w ciemnotę, uważając, że nauka nie jest odpowiednim dla szlachcica rze­
miosłem, mieszczanin i chłop, mając dostęp do szkół, począł kształcić się, 
a już bezpośrednio po rozbiorach nastąpił przełom w dziejach polskiej 
nauki i oświaty.

Pojęcie „Naród“ jednało wszystkie stany w jedną całość, a w walce 
o niepodległość wzięli udział przedstawiciele wszystkich warstw. Konsty­
tucja 3 Maja dała podstawy prawne, a Komisja Edukacji Narodowej stwo­
rzyła kierunek, którego już obalić nie zdołały zaborcze siły, chociaż starały 
się na wszelkie sposoby siać w Polakach rozdwojenie i demoralizację, 
zohydzały, zniekształcały historię polską i miano Polaka, poniewierając 
jego narodowością.
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A przecież rok 1918 okazał naszą jednolitość narodową, a rok 1920 
dał światu dowód, że Polski Naród jest wielkim i miłującym swą Ojczy­
znę. W Odrodzonej Ojczyźnie poszliśmy śladami Komisji Edukacyjnej.

Państwo Polskie rozpoczęło swe życie od budowania oświaty. Pow­
stały jedna po drugiej szkoły akademickie, a szkolnictwo średnie i powsze­
chne rozwinęło swe zbolałe od więzów niewoli skrzydła, lub wyrastało na 
gruzach rusyfikatorskich, czy germanizacyjnych placówek. Rany zadane 
oświacie polskiej przez zaborców były dotkliwe, a do dzisiejszej chwili 
nieraz jeszcze krwawią, a przynajmniej pozostawiły blizny. Stworzenie 
polskiego szkolnictwa było dla wielorakich przyczyn wielkim wysiłkiem.

Trudno jest w ramach krótkiego artykułu przytaczać przyczyny czy 
statystyki, ale dość powiedzieć, że w budżecie państwowym na szkolnictwo 
figuruje największa po wydatkach na wojsko pozycja.

Dość sięgnąć pamięcią choćby dziesiątek lat wstecz i porównać sa­
memu. Polska Odrodzona stworzyła podstawowa i jednolite szkolnictwo 
państwowe, które ma na celu przebudowę umysłowości narodu. Przez 
jednolitość w szkolnictwie Polska dąży do jednolitego wychowania społe­
czeństwa w stosunku do potrzeb państwowych, dając młodemu pokoleniu 
zwartość i świadomość państwowotwórczą. Stworzony własny system 
szkolny obejmuje wszystkich, niszczy równomiernie analfabetyzm, naukę 
opiera na potrzebach życia i warunkach ekonomicznych kraju. Szkolnic­
two zawodowe zatacza coraz większe kręgi, kształcąc praktycznie.

Patrząc na rozrost naszego szkolnictwa, możemy być dumni i ufni 
w naszą mocarstwową przyszłość. Nie wolno tylko zaniedbywać wiedzy, 
jaką daje szkoła. W epoce, kiedy mapa Europy co chwila zmienia się, 
kiedy każdy przeciętny obywatel staje się świadomą siły narodowej jedno­
stką, kiedy w sprawach państwa stanowi wszczepiona w  społeczeństwo od 
góry do dołu idea, nie możemy obojętnie obserwować, lecz musimy czynić, 
tworząc potęgę naszego państwa na każdym szczeblu, od góry do dołu, 
w sercach i umysłach, w konsekwentnej pracy oświatowej i wychowawczej.

Niszcząc na pograniczu głupotę, złą wolę, zacofanie, wydając walkę 
nieświadomości obywatelskiej, tym czynnikom powodującym przestępstwa 
graniczne, dawajmy w zamian wszystko to, co mieścić się powinno w nas 
samych, jako świadomych i prawych obywatelach.

Jeśli elementom zła nie przeciwstawimy silnej idei, moralnej wartości 
obywatelskiej, to walka nasza z przestępczością nie weźmie równomier­
nego udziału w wewnętrznej przemianie ducha społecznego.

W poszukiwaniu środków do walki z ciemnotą na pograniczu, zwróć­
my uwagę na nasze biblioteki, które w poszczególnych wypadkach swoje 
księgozbiory obliczają już na tysiące. Tylko nie są one przystosowane do
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potrzeb ogólnych, a społeczeństwo mało z nich korzysta. Każda biblioteka 
jest po to, by szerzyć oświatę i wiedzę i wtedy spełni ona swe zadanie, 
kiedy jej książki trafią wszędzie, odpowiadając poziomowi czytelników.

Nasze biblioteki posiadają częstokroć wiele cennych i kosztownych 
dzieł, niedostępnych, lub nieczytanych, stanowiących ozdobę i raczej na­
dających się do prywatnych księgozbiorów. Natomiast nie odpowiadają 
celom biblioteki publicznej, jaką być powinna biblioteka komisariacka. 
Również znajdziemy w naszych bibliotekach literaturę poprostu brukową, 
na którą nie tylko szkoda było wydanych pieniędzy, ale która też dla nie­
przygotowanych umysłów jest raczej szkodliwą, niż pożyteczną.

Należałoby więc przeprowadzić gruntowną selekcję bibliotek komi- 
sariackich, usunąć książki nie przynoszące pożytku ogółowi, a na ich miej­
sce sprowadzić odpowiednie, choćby w drodze zamiany. Biblioteka komi­
sariatu powinna stać się ogniskiem, łączącym Straż Graniczną ze społe­
czeństwem i dla tych celów ma być prowadzona.

Dalszym czynnikiem oświatowo - wychowawczym jest opieka Straży 
Granicznej nad młodzieżą szkolną i pozaszkolną. Wszelka, nawet drobna 
pomoc w rodzaju podręcznika, zeszytu szkolnego, ołówka choćby dla 
dzieci ubogich pogranicza, pomaga w szerzeniu oświaty, a jednocześnie 
zjednywa dla nas społeczeństwo, udostępniając pracę wychowawczą.

Przychylni nam ludzie będą pomagali w tępieniu przestępczości, 
a również łatwiej nas zrozumieją, widząc naszą dla nich życzliwość. Środki 
pieniężne zdobyć na taką pracę można zawsze, mając trochę pomysłowości 
w organizowaniu imprez. Do pracy oświatowo-wychowawczej powołani 
są nie tylko strażnicy, ale również ich rodziny, tworząc komisariackie koła. 
Teatr amatorski, radio, odczyt, sport, książka, wycieczka itp. to właściwa 
droga w naszej pracy społecznej.

Mając do zagojenia rany zadane duszy Narodu Polskiego przez za­
borców, oraz budowę siły moralnej i ekonomicznej naszego społeczeństwa, 
Państwo Polskie ma prawo wymagać od świadomych obywateli udziału 
w jego wysiłkach. Nikt, komu jest drogą idea Mocarstwowej Polski, nie 
może od tego udziału usunąć się. Musimy ducha polskiego przekształcić, 
ukuć go w jedną całość dla wspólnej pracy i dobra, aby nie powtórzyły się 
objawy samowoli i warcholstwa, cechujące nasze dawne społeczeństwo, 
a rujnujące państwo.

Z E  W Z G LĘ D U  N A  N A W A Ł  M A TE R IA Ł U  B IEŻĄC EG O  N U ­
MER N IN IE JS Z Y  U K A Z U JE  SIĘ W O B JĘTO ŚCI 40 STRON.
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H. R A W A , Podprokurator.

Technika przesłuchania św iadków
W systemacie dowodów, postępowania karno skarbowego wysuwa sit; 

na plan pierwszy dowód z przesłuchania świadków. Odgrywa on zasadni­
cza. i niejednokrotnie decydującą rolę. Są sprawy, w których jedynym 
dowodem są świadkowie. Na ich ustaleniach budowane jest postępowanie 
przygotowawcze, są one podstawą dla orzeczenia władzy skarbowej czy 
też sądowej. Osoby, które prowadzą dochodzenia, stale spotykają się z tego 
rodzaju dowodem w swej codziennej zawodowej pracy. Przesłuchuje się 
świadków w tym celu, aby zebrać całokształt wiadomości o pewnym kon­
kretnym zdarzeniu, będącym przestępstwem, czy też bezpośrednio lub po­
średnio z nim związanym.

Przesłuchiwanie świadków jest umiejętnością zdobywaną w miarę 
praktyki i zawodowego doświadczenia. Od umiejętnego przesłuchania 
często zależy jego wynik. Wartość odpowiedzi zależy od formy pytania, 
które tę odpowiedź wywołało; odpowiedź i pytanie tworzą w nierozdziel- 
nym układzie połączoną ze sobą parę, której czynności wzajemnie na sie­
bie oddziaływują.

Przesłuchanie świadka należy rozpocząć od uprzedzenia go o odpo­
wiedzialności karnej za fałszywe zeznanie. Następnie należy zapytać go
0 personalia: o imię, nazwisko, wiek, miejsce zamieszkania, zajęcie, czy byl 
karany, o ile tak, to" zaco, a w szczególności czy za fałszywe zeznania, oraz 
jakie stosunki łączą go z podejrzanym i pokrzywdzonym, czy jest im obcy 
czy też krewny i w jakim stopniu. Po ustaleniu tych wstępnych okolicz­
ności należy rozpocząć właściwe przesłuchanie, które ma dotyczyć odtwo­
rzenia i podania wiadomości, jakie świadek posiada o pewnym konkretnym 
zdarzeniu, lub też o pewnej sprawie.

Najbardziej celowym jest zapytać na początku przesłuchania świad­
ka, co mu jest wiadomo o sprawie, lub też o tym a tym fakcie. Trzeba 
określić sprawę i podać fakt. Należy zezwolić świadkowi na swobodne ni- 
czem nieskrępowane samoistne wypowiedzenie się w oznaczonej sprawie 
lub też o pewnym konkretnym fakcie. Rzecz zrozumiała, że samoistne opo­
wiadanie świadka będzie zawierało wiele niepotrzebnego balastu i oko­
liczności bez istotnego znaczenia. Do opowiadania wkradnie się wiele 
zbędnych dygresji, wiele szczegółów z osobistych przeżyć świadka. Zezna­
nie w tej formie złożone często będzie nieokreślonym, niewyczerpującyrn
1 zagmatwanym. Ale w ogromie szczegółów podanych przez świadka na- 
pewno bystry i cierpliwy przesłuchujący wyłuska dla siebie ważne oko­
liczności, które zezwolą mu na zorientowanie się, jaki typ człowieka przed­
stawia świadek, jakie sprawia wrażenie, czy jest szczerym czy nie, czy
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waha się w swoim opowiadaniu, czy czyni wrażenie tajenia czegoś i ukry­
wania oraz omijania pewnych momentów.

Po cierpliwym wysłuchaniu samoistnego opowiadania świadka, na­
leży przystąpić do korektywy tego opowiadania i jego sprecyzowania przez 
stawianie odpowiednich pytań w kierunku uczynienia zeznania wyczerpu­
jącym, wyrazistym i ścisłym. Pytania winny być stawiane w postaci 
krótkiej i zdecydowanej i mają dążyć do zindywidualizowania odnośnego 
faktu i opisania go z uwagi na czas, miejsce i treść. Np. 1) dlaczego twierdzi
pan ,.że......... , 2) w jakim celu pan rozmawiał z A, B, C ..........  3) czym
pan uzasadni swoje powiedzenie, że osoba A kontaktowała się z B, C, D....

Przy stawianiu pytań należy wystrzegać się pytań o charakterze 
sugestywnym, to jest takich, które mają na celu świadome lub nieświado­
me pobudzenie świadka do dawania odpowiedzi w pewien określony spo­
sób i o zdecydowanej treści.

Sugerowanie odpowiedzi w formie układania pytań w ten sposób, 
żeby zawierały one w sobie już domniemaną odpowiedź, by zdradzały myśl 
przesłuchującego, jest nie wskazanym i powinno być wyeliminowane 
z techniki przesłuchania świadków. Np. 1) widział pan chyba, że osoba A 
stykała się z C, D, bo przecież pan w sąsiedztwie mieszka; 2) czy rozmawiał 
pan z podejrzanym wczoraj wieczorem?; 3) czy podejrzany był ubrany 
w zielony kapelusz, szare spodnie i granatowe palto, — są to typowe py­
tania sugestywne. Przez sugestywny sposób pytania można przyczynić 
się do zniekształcenia rzeczywistych spostrzeżeń świadka, a w konsek­
wencji skierowania całego dochodzenia na niewłaściwe mylne tory. 
Dopuszczalne są jedynie pytania o pewnym charakterze sugestywnym, 
o ile służą one jako środek do pobudzenia pamięci świadka i szybszego 
procesu jego myślenia.

Świadkowi trzeba zapewnić niezbędny czas i możność przypomnienia 
sobie faktu, o który jest pytany i przedstawienia ich bez pośpiechu.

Często w praktyce zdarza się, że świadek w czasie przesłuchania za­
słania się niepamięcią. W takich wypadkach zadaniem i obowiązkiem 
przesłuchującego jest skierowanie myśli świadka na pewne skojarzenia, 
fakty i okoliczności pozostające w związku z daną sprawą z przedmioto­
wym zdarzeniem. Można świadkowi przypomnieć fakt, o który rozchodzi 
się, albo też go odtworzyć, aby w ten sposób ułatwić świadkowi jego przy­
pomnienie i przyczynić się w ten sposób do swobodniejszego i prawdziwr 
szego odtworzenia zaobserwowanych przez świadka zdarzeń i odnośnych 
spostrzeżeń.

W dochodzeniach skomplikowanych, opartych o rachunki, wymaga­
jących szczególnej ścisłości jak n. p. określenia ścisłych dat — można ze­
zwolić świadkowi na korzystanie z notatek, dzienników, listów i kores­
pondencji handlowej. Przyczyin^jc^^^^^ij^źm ym  stopniu do nadania
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zeznaniu charakteru ścisłości i zupełności. Należy jedynie o takim zezwo­
leniu uczynić wzmianką w protokóle przesłuchania.

Ważnym i racjonalnym jest, aby osoba, która przesłuchuje świadków, 
dążyła do nabrania i wyrobienia w swojej świadomości przekonania co do 
wiarygodności ustaleń podawanych przez świadka, tym bardziej, o ile ma 
pewne podstawy do przypuszczeń, że świadek mija sią z prawdą i że w spo­
sób niewłaściwy odtwarza zaobserwowane zdarzenia. Najłatwiej jest 
w tych wypadkach zadać świadkowi pytanie tego rodzaju, których odpo­
wiedź może być sprawdzona natychmiast. Ta metoda jest niezawodna, bo 
zezwala odrazu przekonać sią o rzetelności zeznań. Można również posu­
nąć sią do pytania świadków o drobne szczegóły, nic nie znaczące. Przy 
odpowiadaniu na tego rodzaju pytania, świadek, który mija sią z prawdą, 
napewno zagmatwa się, zacznie dawać nieprawdopodobne odpowiedzi, 
łatwe do skontrolowania w drodze porównania ich z ustaleniami już doko­
nanymi lub też z rzeczowymi dowodami, jak z rachunkami, dokumentami, 
korespondencją i t. p. Również stawianie pytań nagłych i- nieprzewidzia­
nych niejednokrotnie zezwoli na wykazanie, że odpowiedzi są zmyślone. 
Należy jedynie umiejętnie dobrać odpowiednie pytania na tle stanu fak­
tycznego sprawy.

Przesłuchanie świadka utrwala sią w formie protokołu spisanego 
i sporządzonego w sposób zgodny z przepisami k. p. k. Najidealniejszym 
utrwaleniem zeznań świadka jest sporządzenie stenogramu, bo nawet naj­
bardziej ścisłe dyktowanie i dokładne spisywanie zeznań, zawsze w pew­
nym stopniu jest ich zniekształceniem i nic odtwarza w sposób wierny tego 
wszystkiego co świadek mówił. Przed podpisaniem protokółu należy od­
czytać jego treść, gdyż świadek ma prawo sprostować nieścisłości i niedo­
kładności, które wkradły sią do jego zeznania.

-------- :o:0:o:--------
A D O L F  K O TA R B A

Psychołechnika
W niektórych krajach o wysokiej kulturze, jak kraje skandynawskie, 

Belgia, Anglia, a zwłaszcza Stany Zjednoczone A. P. wprowadzono już od 
dawna nową naukę przy doborze sił pracowniczych. Jest to t. zw. Psycho- 
technika. Nauka ta jest właściwie tylko psychologią praktyczną, stoso­
waną w celu zbadania uzdolnienia kandydata na urządnika, czy też do ja­
kiegokolwiek innego zawodu, jak: maszynisty, montera, telegrafisty, su­
biekta itp.

Kandydatów na te stanowiska poddaje sią próbom zdatności na od­
powiednie miejsce, za pomocą 1. zw. testów, a odpowiednio do wyników 
przeprowadza się selekcje i wybiera się jednostki najinteligentniejsze 
i najwięcej uzdolnione. Tm
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.Wielkie domy handlowe, zakłady przemysłowe i urzędy w tych kra­
jach. przyjmują pracowników tylko na podstawie badań psychotechnicz­
nych. Praktyka wykazała, że po takiej selekcji, wydajność pracy n. p. mon­
tera, wzrosła o 266%. To samo stwierdzono u urzędników, buchalterów 
i innych.

Do przeprowadzania prób przeznaczeni są ludzie nauki — psycho­
lodzy. Zadanie badacza jest bardzo odpowiedzialne, ponieważ jego decyzja 
może wpłynąć na dalsze losy życiowe kandydata.

Pierwsza taka poradnia powstała w Bostonie (Ameryka Północna). 
Dała ona doskonałe wyniki i odtąd stosowana jest już powszechnie.

Nawet dzieci szkolne przechodzą podobne badania, celem stwierdze­
nia do czego mają one specjalne zdolności i zamiłowania, by je później od­
powiednio przygotować do przyszłych zawodów.

Dzięki tym badaniom, rodzice mogą się zawczasu zorientować, czy 
dziecko ich, które zamierzali kształcić np. w zawodzie kupieckim, nadaje 
się do tego zawodu, czy też zdradza specjalne zdolności na elektromontera 
czy maszynistę.

W Polsce — o ile mi wiadomo — Instytuty psychotechniczne istnieją 
tylko w Warszawie i Krakowie. Nic są jeszcze prowadzone na większą 
skalę i badaniom poddaje się tylko te osoby, które dobrowolnie o to się 
ubiegają.

Wprowadzenie badań psychotechnicznych naraz, na miarę amery­
kańską, sprawiłoby wiele ambarasu, bo przed badaczem nie ukryje się 
żaden mankament umysłowy czy psychiczny; byłoby jednak ze wszech- 
miar pożądane, stosowanie tych badań przy przyjmowaniu nowych kan­
dydatów do urzędów, czy też innych zakładów.

Hasłem psychotechniki jest: — właściwy człowiek na właściwym 
miejscu. I tak człowiek posiadający zdolności na maszynistę nie powinien 
być szewcem czy krawcem, telegrafista — fryzjerem, zaś ogrodnik — 
urzędnikiem. Im większa inteligencja, tym większe wymagania, tym więk­
sza wydajność pracy.

Doszliśmy już do tego, że dzisiaj trudno się utrzymać na stanowisku, 
o ile się nie posiada odpowiednich kwalifikacyj. W dalszym ciągu wyma­
gania te rosną i będą rosnąć, bo przyrost sił pracowniczych zwiększa się 
z dnia na dzień.

Dlatego też pożyteczną i pożądaną rzeczą byłoby wprowadzenie 
u nas naukowej selekcji, jaką jest bezsprzecznie psychotechnika. Wyru­
gowałaby ona niezdrowe systemy przy przyjmowaniu nowych pracowni­
ków, jak np. protekcja, a zwiększyła by bogactwo narodowe jakie daje
Państwu — praca.
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iW. końcu kilka słów o testach.
Są to tablice orientacyjne z pytaniami lub założeniami, na które 

kandydat winien odpowiedzieć ustnie czy pisemnie, bez posługiwaniua się 
jakiemikolwiek podręcznikami naukowymi, w przepisanym czasie, np. 
w 2 czy 5 minutach. Podaję kilka przykładów (zadania piśmienne):

I przykład: (wypełnić w 3 minutach):
Premier w P o lsce :........................  Vicepremier: . . .
Min. S k a r b u : ..................................  Min. Spraw Zagrań.:
Min. Spraw W ojsk:........................  Min.. Spraw Wewn.:
Min. K om unikacji:........................  Min. Handlu i Przem.:
Min. Oświeć. P u b l.:........................  Min. Sprawiedliwości:
Min. Opieki Społecznej: . . . .  Min. Rolnictwa: . . 
Min. Poczt i Telegraf.: . . . . .

II przykład: (wypełnić z 2 min.):
Wymienić 10 największych rzek w Polsce.
III przykład: (wymienić w 4 minutach):
Kto wynalazł i kiedy: (czas podać w przybliżeniu, o ile nic można 

dokładnie):
R o w e r : .................................. : . P a ro w ie c : .......................................
Sam ochód:.......................................  T e le fon :............................................
S a m o l o t : .......................................  R a d i o : ............................................
Parowóz: .......................................  Kino: ............................................

IV przykład: (czas 15 minut):
¡Wymienić stolice, obszar w tysiącach kilometrów kwadratowych 

oraz nazwiska panujących lub prezydentów następujących państw: An­
glia, Belgia, Francja. Holandia, Szwecja Dania, Norwegia, Italia, Niemcy, 
Łotwa, Litwa, Estonia, Węgry, Jugosławia, Rumunia, Czechosłowacja, 
Finlandia, Turcja.

Inne tablice zawierają różne rysunki (kształty figur geometrycznych 
i in.) kolory, miary porównawcze itd.

Po upływie ściśle określonego czasu, badacz odbiera od kandydata 
tablicę, stwierdza jakość i dokładność wypracowania, po czym wydaje oce­
nę. Między jednym a drugim wypracowaniem badany otrzymuje krótkie 
przerwy 10 — 15 minutowe, dla odpoczynku.

Chętni tej nauki mogą sobie dowolnie komponować zadania a na­
stępnie je rozwiązywać we własnym zakresie, by później stwierdzić na 
podstawie podręczników naukowych, czy wypracowania te udały się, czy 
też popełnione zostały błędy, a tym sposobem mogą się wiele nauczyć, 
względnie sobie przypomnieć.
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O szustw a u k aran e
W  jednym  z ostatnich num erów donosiliśm y o n iezw ykłym  oszustwie, 

jakiego dopuściła się spółka „p o lsk ich ”  eksporterów, w ysyła jących do 
In d ii H olenderskich kamienie i żw ir, jako w yroby cukiernicza. E p ilog  tej 
sprawy rozegrał się przed k ilkunastu  dniam i.

W  tygodniu przedświątecznym  osadzeni zostali w Berezie K a rtusk ie j 
trze j szkodnicy społeczni: Icek Chaskelberg, A le ksy  Szrajber i M endel 
Futerko, wszyscy z W arszawy. Dobrana ta tró jka  żerowała na tzw. handlu 
kom pensacyjnym .

W  tym  celu za łożyła  ona przed rokiem  „Polskie Tow. Eksportu  m or­
skiego” , a następnie spółkę „Polska F laga” . Celem przedsięb iorstw  był 
eksport cukierków' polskich, wzamian za co eksporterzy o trzym yw a li ze­
zwolenia na wwóz herbaty i  kawy.

A b y  wykazać się w ie lk im i obrotam i i w  zw iązku z tym  uzyskać 
zezwolenie na wwóz większej ilości tow arów  zagranicznych, zarówno 
„E ksport m orsk i", jak i  „Polska Haga”  w yp e łn ia ły  w ie lkie skrzynie  żwirem  
i kam ieniam i i na wierzch pakow ały  ty lk o  cienkie w arstw y słodyczy nie­
zbędne dla  ew entualnej ko n tro li celnej. Skrzynie ze znakami „M adę in 
Po land”  dociera ły  do różnych egzotycznych k ra jó w  i tam często nie b y ły  
nawet otwierane.

A fe rę  w yk ry to  przypadkow o w  B ataw ii. Jedna zc skrzyń rozbiła  się 
i wówczas stwierdzono, iż  na w ierzchu znajdow ała się warstwa cukierków, 
pod spodem zaś —  ż w ir i kamienie. Podobne, transporty  sz ły  do B razy lii, 
skąd sprowadzano kawę.

A ferzystom  opłacało się pokryw ać koszty transportu  kamieni, by 
uzyskać zaświadczenie o wyw ozie cukierków. Zaświadczenia te odstępo­
wano następnie różnym  im porterom  kaw y i herbaty, sztucznie zwiększa­
jąc ilości tych p roduktów  na naszym rynku . N ie dzia ło  się to oczywiście 
bez wiadomości dostawców kaw y i  herbaty.

Organizatorem  a fe ry  b y ł Icek Chaskielberg, m ający już na sumieniu 
w iele innych tego rodza ju  m achinacyj, oraz fa łszerstw  weksli, oszustw po­
datkow ych i  t. (1.

M. in. od jednej z wielkich firm w Rio de Janeiro otrzymał on zamó­
wienie na olbrzymi transport korundu i karborundu, używanych w szlifier- 
stwie. Chaskielberg zwrócił się do fabryk śląskich z zamówieniem 125 ton 
minerałów. Zamówienia jednak nie wykonano, ponieważ spekulant zwle­
kał z wpłaceniem drobnej zresztą- zaliczki.

W ówczas aferzysta w yekspediow ał do G dyni dla załadowania na 
statek skrzynie z napisami „ka rbo rund ”  i „ko rund ” . W ew nątrz zun iast 
karborundu było  m ielone wapno, -zamiast korundu —
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Tow ar ton, przedstaw ia jący wartość k ilkuse t z łotych, oszacowano 
na sumą m iliona złotych, aby następnie uzyskać na zasadzie kom pensacji 
pozwolenie na p rzyw óz do Po lsk i z zagranicy innych tow arów  te j samej 
wartości.

Spekulanta n ic  nie obchodziło, jak ie  wrażenie w yw rze na b ra z y lij­
skiej firm ie  przesyłka wapna i  p iasku zamiast cennych m ateria łów . Na 
reklam acje nie odpow iada łby lub  n ie p rzy ję ty  „ to w a r"  kazał zniszczyć.

Za otrzym ane podstępnie, dzięki w ysyłce kam ieni lub piasku zaświad­
czenie eksportowe na sumę 1 m iliona z ł Chaskielberg sprow adził... banany!

Uznając iż działalność te j zgra i oszustów w yrządza szkodę in te re ­
som gospodarczym k ra ju  oraz dyskredytu je  dobre im ię handlu polskiego 
zagranicą, w ładze polskie zastosowały wobec ca łe j t ró jk i kom binatorów 
surowe represje, k ie ru jąc  ich do miejsca odosobnienia w  Berezie.

In n y  „k a w a ł"  us iłow a li w yrządzić  Skarbow i Państwa spadkobiercy 
Hersza C w iklera, zmarłego ostatn io w  W arszawie.

Po śm ierci C w iklera  do w ładz śledczych zw rócił się syn jego, Josek 
i zam eldował, że bra t jego A ro n , m ieszkający stale w  Łodzi, będąc 
w W arszaw ie na pogrzebie ojca, skrad ł z mieszkania pozostałe po zm arłym  
oszczędności i  b iżuterię w artości 250.000 z ł. .

Zarządzono dochodzenie i... na wstępie stw ierdzono, iż zm arły  Hersz 
Ć w ik le r b y ł znanym  i notowanym  nie jednokro tn ie  paserem. A b y  n ic  zw ra ­
cać na siebie uwagi, m ieszkał on p rz y  u l. M iłe j n r 51, w  jednym  pokoiku 
z kuchnią. B y ł jednak jednym  z bogatszych łu d z i w te j dzie ln icy. Finanso­
w a ł on w ypraw y w łam yw aczy i odkupował od nich za bezcen łupy. W  ten 
sposób dorob ił się kolosalnego m a ją tku .

To też pozostaw ił spadek w wysokości 1 m iliona złotych. Jak to usta­
l i ły  już w ładze skarbowe, zm arły  paser posiadał w  jednym  ze stołecznych 
banków „safes", w k tó ry m  przechow yw ał pap ie ry  wartościowe, k w ity  
lombardowe na biżuterię, z ło to  i b ry lan ty . W  jednym  z banków posiadał 
konto  na sumę około 400.000 zł, a w jednej z kas konto oszczędnościowe 
z równie okazałą sumą.

Zam eldowanie ó kradzieży ze strony jego syna by ło  fikc ją , zm ierza­
jącą do uniknięcia op ła t spadkowych, k tóre  od tak w ielkiego m ają tku  w y­
nosiłyby znaczną sumę. •

C w ik le r pozostaw ił żonę i trzech synów. D w aj starsi synowie, idąc 
śladami ojca, tru d n ili się również paserstwem, trzeci natomiast, zamiesz­
k a ły  w Łodzi, u k ry ł się gdzieś na p row inc ji, by zm ylić  dochodzenie p o lic ji 
w sprawie dokonania rzekomej kradzieży. Znaleziono go jednak i areszto­
wano wraz z pozostałym i. Będą oni odpow iadali za fałszywe doniesienie 
i wprowadzenie w ładz w błąd, oraz za oszustwo, zm ierzające do w prow a­
dzenia w b łąd w ładz skarbowych.
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FUNDUSZ SPOŁECZNY
(P rzy czy n ek  do dyskusji.)

T rzeb a  być zaiste  ba rd zo  k ró tk o w zro czn y m , aby  n ie  w idzieć  korzyści, jak ie  d a je  
sca len ie  ro zd ro b n io n y ch  p rz ed tem  i n iezaw sze  ra c jo n a ln ie  u ży tych  sk ład ek  oficerów  i pod­
o fice ró w  S tra ż y  G ran iczn e j n a  cele społeczne.

P rzez  u tw o rz en ie  F u n d u szu  Społecznego u su n ię to  p rzed e  w szystk im  b ard zo  po­
w ażny  m an k a m en t: n ie ró w n o ść  św iadczeń . N iek tó re  jed n o s tk i S traży  G ran iczn ej p łac iły  
m iesięczn ie  s to sunkow o w ysokie  sk ład k i n a  p rzeró żn e  cele  spo łeczne, w in n y ch  n a to m ias t 
sk ła d k i te  o g ran icza ły  się  do  m in im um , no l oczyw iście, w  tym  s ta n ie  rzeczy by ły  znaczn ie  
m n ie jsze  od k w o ty , ja k a  obecn ie  — sto so w n ie  do p o b ie ran e j p en sji — każd em u  w ró w n e j 
w ysokość: je s t  p o trąc an a . M ożna śm iało  tw ierd z ić , że w szędzie, w  całe j Po lsce , is tn ie je  
poza m ałym i w y ją tk am i ró w n a  po trzeb a  św iadczeń . Jeże li m im o to n ie k tó re  jed n o stk i 
S tra ż y  G ran . p łac iły  m nie j, a  in n e  w ięce j, to by ła  to  — m oim  zd an iem  — pew nego  ro d z a ju  
n ie sp raw ied liw o ść , k tó ra  w y n ik a ła  — ta k  by na leża ło  sąd z ić  — z n ie ró w n eg o  stopn ia  
u św iad o m ien ia  obyw atelsk iego . F u n d u sz  S połeczny  sk o ń czy ł z tym  s ta n em  rzeczy : obecn ie  
n ik t  n ic  je s t  lepszy  i n ik t n ie  je s t  g o rszy  — w szyscy zostali poc iągn ięc i do ró w n y ch  
św iadczeń .

Je d e n  z kolegów  je s t  zdan ia, że sp ra w ę  F u n d u szu  Społecznego łączy  się  ze sp raw ą  
B u rsy  i że co do celow ośści budow y te j  B ursy  rzekom o w ie lu  m a pow ażno zastrzeżen ia .

O tóż, śm iem  tw ierd z ić , iż z a ła tw ien ie  k w estii B ursy , to bodaj że n a jw ię k sz a , n a j ­
pożyteczn iejsza  zdobycz F u n d u szu  Społecznego.

R az w reszcie  skończono z n ieszczęsną  ż e b ra n in ą , z rozpaczliw ym i ap elam i, aby 
ra to w ać  zagrożoną eg zystencję  te j ta k  ba rd zo  w ażn e j d la naszego  k o rp u su  in s ty tu c ji!

P o siad am  osobiście  m n ie j n iż m ało  w idoków , abym  k ied y k o lw iek  n a leża ł do grona 
ty ch , k tó rzy  k o rz y s ta ją  lu b  k o rzy stać  b ędą  z u słu g  te j in s ty tu c ji. T en jed n a k  w łaśn ie  
s ta n  rzeczy  p o zw ala  m i n a  o b iek ty w n y  sąd  w  te j  sp ra w ie .

P rzec iw n icy  B u rsy  zechcą p rz y ją ć  do w iadom ości: K w es tia  w y ch o w an ia  m łodego 
poko len ia  n ic  je s t  ty lk o  sp ra w ą  p ry w a tn ą  za in te re so w a n y ch  rodziców  — je s t  to  sp raw a  
społeczna, p o siad a jąca  o g ro m n e  znaczen ie. Z rozum iały  ten  fa k t n a ro d y  o ta k  pu tężnej 
d y n am ice  ja k  W łochy i N iem cy, k tó re  tro sk liw ie  p rz y g o to w u ją  sw o ją  m łodzież  do czeka­
jący ch  n a  n ią w  przyszłości zad ań . Z rozum ieli to  n asi sp rzy m ierzeń cy  R u m u n i — ba, 
n a w e t czerw on i w ładcy R osji, a m y, Po lacy , m ie lib y śm y  te j  p ro s te j p ra w d y  nie rozum ieć? 
Je d n o s tk i p rz em ija ją , N aró d  trw a  w ieczn ie . C zyż w n aszy m  g ro n ie  m ógł by się  znałeść  
k toś ta k  zaślep iony , k tó ry  by n ic p o ją ł, że naszym  k a rd y n a ln y m  obow iązk iem  jes t dać 
p rzy sz łem u  pokolen iu , ty ch  co od n as nasze  obow iązk i w zględem  P a ń stw a  i N aro d u  o b e j­
m ą, jak r.a jlep sze  w a ru n k i życiow e, zap ew n ić  im  w  n a jsze rsze j m ie rze  zd ro w ie  c ia ła  i po­
tęgę  ducha?

M usie libyśm y  się  d o p raw d y  w stydzić , gdybyśm y m ieli, g dy  chodzi o nasze  dzieci, 
w tym  celu  p u k ać  czy to  do k a s  p aństw ow ych , czy też  do o fia rn o śc i p u b liczn ej — skoro  
ja k  to  d o w o d n ie  w y k a zu je  F u n d u sz  Społeczny  — stać  n a s  n a  to, a b y  tą  p iek ą cą  sp raw ę  
za ła tw ić  w  ra m a ch  w ła sn e j o rg an izac ji.

U m ożliw ien ie  s trażn ik o m  ksz ta łcen ia  dzieci w  w y p ad k ach , gd y  w a ru n k i slużby 
k sz ta łcen ie  to w ręcz  un iem o ż liw ia ją , to n a jw ażn ie jsze , n a jd o n io ś le jsze  osiągn ięcie  F u n d u ­
szu  Społecznego.

S ą  oczyw iście  i in n e  ko rzyści, te , o k tó ry ch  w spom ina  się  w  d y sk u sji. N ie w d a ję  
się  w  w y liczan ie  ty ch  w ypadków , gdzie n p . k ie r . k o m isa r ia tu  dzięki F u n duszow i Społecz­
nem u te j lu b  in n e j poży tecznej In sty tu c ji m oże p rz y jść  z pom ocą. S tw ie rd zam  ty lk o , że 
F u n d u sz  Społeczny , ten  grosz  o fia rn y , gospodorow any  w e w ła śc iw y  sposób, w  w ie lk ie j 
m ie rze  p rzy czy n ić  się m oże do zbu d o w an ia  tego żyw ego m u ru  g ran icznego , o k tó rego  
p o w sta n ie  tak  w y trw a le  w alczym y.

A by tn n le  n ik t  n ie  posądzał o to , że k ru szę  kopię  w  obron ie  F u n d u szu  Społecznego 
d latego , że n a  u tw o rz en iu  teg o  F u n d u szu  „wygrałem**, s tw ie rd zam , że je s t  w p ro s t p rz e ­
ciw nie . P rz e d te m  p łac iłem  w szystk iego  coś około 3 zł. — obecnie  p łacę  8 z ł. 80 gr. i jes tem  
z.adowęlony. P rz e d te m  m o je  św iadczen ia  m ia ły  c h a ra k te r  d o raźn y : na ty m  m ie jscu  słu ż ­
bow ym  p łac iłem  n a  I-.O .P .P . łecz  n ie  p ła c iłe m  np . n a  L. M. i K. i o d w ro tn ie . T e ra z  zaś 
w iem , że sk ład k o  m o ja  je s t  — na ró w n i ze  sk ład k am i w szy stk ich  kolegów  — w e  w łaśc iw y  
sposób, bo d la  w łaśc iw ych  celów , w y k o rzy stan a .

E d w ard  F o x , kom . S tr . G ran .
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List do Redakcji
A rty k u ł m ój na  te m a t „F u n d u szu  Spo­

łecznego“ , zo sta ł zam ieszczony  w  N r. 7 
Czat z dopisk iem  R ed ak c ji.

D opisek  ten  sp ra w ił, że  n ie je d en  /. czy­
te ln ik ó w  m ógłby  odn ieść  w rażen ie , że 
z d ek la ro w ałem  się jak o  p rzec iw n ik  F u n ­
duszu  Społecznego.

M usze w ięc  z  tego  m ie jsca  za reag o w ać  
l o św iadczyć, że osobiście  je s te m  go rący m  
zw o len n ik iem  F u n d u szu  Społecznego  i 
szczerze  życzę te j  in s ty tu c ji  d ług iego  ży­
cia, czego z re sz tą  d a łem  dow ód w  a r ty k u ­
le, p rz e w id u ją c  d a lsze  e ta p y  p rą c y  d la  
F un d u szu , po w y b u d o w an iu  B ursy .

C hodzi m i je d y n ie  o u re g u lo w an ie  fo rm  
o rg a n iz ac y jn y ch  F. S., k tó ry c h  n ie  m ożna 
■ rak lo w u ć  w  o d e rw a u u i od całego  sy s tc -  
tnalu , w  ja k im  o n e  m a ją  d z ia łać '

F o rm y  te  m uszą  być ¿¡harm onizow ane 
z tre śc ią  naszego  życia  i p racy  i m usim y 
w y elim inow ać czy n n ik  chaosu  i p rz y p ad ­
kow ości, g d y ż  to  rodzi p rzec iw n ik ó w  
i m alk o n ten tó w , a  ludzi p ra c y  zn iechęca.

M am  odw ag ę  zaliczać  s ię  do ludzi p ra cy  
: to m i d a je  leg ity m ac ję  do z ab ie ra n ia  
g łosu  w ty ch  sp ra w a ch .

Szczycę s ię  tym , że  by łem  jed n y m  
z p ierw szy ch  tw ó rcó w  re g u la m in u  bu rsy  
w  P rzem y ślu  i se rd eczn ie  m n ie  cieszy, że 
to „ n iem o w lę"  dziś ju ż  w y ra s ta .

Do radości m am  dużo pow odów , a  n a j ­

w ażn ie jszy  to  ten , że  po u k o ń czen iu  B u r­
sy, na  g ra n ic ę  w p ły n ie  go tów ka n a  bud o ­
w ę „żyw ego m u ru " , bo m am y  tu  ciągle 
jeszcze  ugory .

K ażda  d y sk u s ja  o ty le  m a sens, o ile 
się  w n ie j ś c ie ra ją  zd an ia  i a rg u m e n ty  
i o b aw iam  się, że R ed ak c ja  C zat p rzez  
z ao p a trzen ie  m ojego a r ty k u łu  zn an y m  ko ­
m en ta rz e m , p rzesąd z iła  celow ość dalszej 
b e zs tro n n e j d y sk u sji.

J a k o  zw o len n ik  F. S., m ógłbym  podać 
ty lko  je  go s tro n y  d o d a tn ie , a w ięc  p o w ta ­
rzać  się , czego n ie  lu b ię  czynić i co za­
znaczy łem  nu w stęp ie  a r ty k u łu .

Z resz tą  rac je , k tó re  p rz em aw ia ją  za 
F . S. i b u d o w ą B u rsy  są  ta k  m ocne i o tak  
don iosłym  znaczen iu , że  a rg u m e n ty  p rz e ­
c iw n ik ó w  n ie  z d o ła ją  ty ch  rac ji podw ażyć, 
ani zachw iać , to  też  d y sk u s ji n ie  p o trze ­
b u jem y  się  obaw iać .

Z nam  dużo  p rzec iw n ik ó w  po im ien iu , 
Jednak  n ikogo  w y m ien ić  n ie  m ogę z  lej 
p ro s te j p rzy czy n y , że  n ie  Jestem  do tego 
upow ażn iony , jed n a k  p ro szę  m i w ierzyć , 
że n a p raw d ę , w y stąp iłem  „ ...w  im ien iu  
n ie  sw o im  w łasn y m , a le  n ieo k reślo n y ch  
b liże j p rzec iw n ik ó w ...“. D la czego „ n ie ­
o k re ś lo n y ch “ — n in ie jszy m  w yjaśn iam .

U stro ń , dn ia  13.IV.1938 r.

T ad eu sz  S z a ia rsk i, pkom .

:o:0:o:-

Św ietlica ś lą sk a
N a na jruch liw szym  odcinku pogranicza śląskiego is tn ie je  już od la t 

k ilk u  św ietlica, założona w łasnym i siłam i, gdzie s trażn icy  mogą ze sobą 
pogwarzyć i  wypocząć po c iężkie j służbie. W  św ie tlicy  jest b ib lio teka do­
brze zaopatrzona i zawsze tu  znajdziesz świeżą gazetę.

Tu odbyw ają się lekcje  i  zebrania koleżeńskie, —  od czasu do czasu 
nawet zabawy towarzyskie. M ożna tu  dostać w  porach posiłku, za tanie 
pieniądze c iep łe j i smacznej straw y, gorącej herbaty i zakąsek, a także p i­
wa o każdej porze dnia.

Świetlica ta jest naprawdę strażnicą naszych śląskich kolegów, bo 
broni ich od kna jpy, gdzie lonę ły ich  ciężko zapracowane pieniądze.

Ciekawe tu  odbyw ają  się nieraz rozmowy.

W ejdźm y do św ie tlicy  i posłuchajm y.

Jest tu dziś zebranie. P ow rócił delegat s trażników  z W arszawy i p ro ­
wadzi swą akcję;
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—  Koledzy, uchw aliliśm y na W alnym  Zebraniu delegatów naszej 
Spó łdzie ln i K W P . w  W arszawie akcję  oszczędnościowo - budowlaną. Jak 
to się odbyło, już wam w yjaśniłem . A p e lu ję  teraz do was, abyście się me 
ociągali i dek la row a li jeszcze po jednym  udzia le  do naszej Spółdzie lni.

—  N ie m am y z czego oszczędzać! —  odezwało się 'k ilka  głosów.
—  Spokojnie, spokojnie, teraz ja mówię, gdy skończę, każdy powie 

swoje zdanie po  kolei. Zapewniam was, koledzy, że wszystko w W arszawie 
dokładnie przedyskutow aliśm y. B y ły  glosy przeciwne też, ale ich przeko­
naliśm y i akcję oszczędnościową uchw aliliśm y, bo to jest konieczne!

—  Mam żonę chorą i nie mogę z d ługów  wyleźć, w ięc z czego mam 
oszczędzać? —  zapyta ł s<t. s tr. Stękała.

—  Otóż to  —  w y ja śn ił delegat przód. Rozumny —  gdyby pan był 
daw nie j oszczędzał, jak b y ł dodatek śląski i wyższe uposażenie, to m ia łby 
pan za co w ysłać żonę do sanatorium i nie ugina ł się dziś pod ciężarem 
długów.

—  No ta k ; -to prawda, panie przodowniku, ale dawniej n ik t nam na 
to  oczu nie o tw orzył. W szystk im  nam się zdawało, że będzie coraz lepie j 
—  odezwał się str. Dociekalski.

—  M am y więc doświadczenie p rzykre  i czas przy jść  do g łow y po 
rozum. M usim y oszczędzać na ciężkie chwile, aby uniknąć niespodzianek, 
a nasza Spółdzie ln ia  ty m  więcej nam dopomoże, im  będzie mocniejsza. 
A  grunt to gotówka i tą trzeba ciułać. Rozum ieją to  A ng licy , Francuzi, 
a przede wszystkim  Żydzi i  dobrze im  się powodzi —  przekonyw ał delegat.

— Może -nam pan powie, z czego mamy oszczędzać, gdy z gaży 
miesięcznej nic nam riie zostaje? — zapytał str. Krząkała.

—  G dyby tak nam d a li dodatek śląski! —  dorzucił st. str. M ądraw ski.
—  K oledzy —  do rzeczyl C hw ila jest odpowiednia, bo właśnie Sejm 

obniżył nam podatek specja lny i  z tego m usim y bezwarunkowo po  5 z łotych 
odkładać. W yd a tk i trzeba tak pogodzić, jakby te j różn icy w  naszych do­
chodach nie było . —  T u  przód. Rozumny spo jrza ł na zegarek i  zakończył 
pośpiesznie:

—  A  teraz żegnajcie, koledzy, bo muszę śpieszyć na drugie zebranie. 
Spodziewam się, że po naradzie z żonami i dokładnym  zważeniu korzyści, 
jak ie  popłyną z masowej a k c ji oszczędnościowo-budowlanej w naszej 
mocnej organizacji spółdzie lczej, sami uznacie konieczność oszczędzania, 
choćby z ostatniego.

Gdy przód. Rozumny zn ik ł za dzwiam i, podoficerow ie podzie fili się 
na grupki i  za ję li pojedyncze s to lik i. Zdania p o d z ie liły  się.

—  Jemu dobrze gadać o oszczędzaniu, gdy nie ma żadnych długów 
i żyje za gotówkę —  rzu c ił zg ryź liw ie  st. str. Stękała.

MD2EUi\I
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—  Franek, nie bądź z ło ś liw y ! —  zaw o ła ł s tr. M ło t —  gdybyś tak ży ł, 
tak  wszystko p rzew idyw a ł, ja k  'to czyn i przód. Rozumny, nie siedziałbyś 
dziś po uszy w  długach...

—  N o tak, a le  on to zawdzięcza w ła ś c iw e  sw oje j żonie, k tó ra  jest 
wzorową gospodynią, a na taką  żonę trudno  tra fić  w  życiu. Jak człowiek 
ma pecha, to  i  oszczędzanie nie pomoże.

—  N ie  zrzędź, Stękała, dostaniesz zapomogę, żonę wyleczysz 
i wszystko będzie dobrze —  pocieszył go przód. W esoły.

------------- :o :0 :o :-------------

Wielkanoc w Bursie
Alleluja! Alleluja! — rozśpiewały się dzwony. Huk moździerzy i sal- 

w y karabinowe oznajmiły nam Zmartwychwstanie Pańskie.
Wszyscy rzucamy się do okien, bij zobaczyć jak też wygląda ten 

wielki i radosny dzień. Niestety, pogoda taka sama jak wczoraj i dni po­
przednich — słonko świeci, ale tak jakoś niepewnie, że zdaje się, iż każ­
dej chwili zacznie padać śnieg z deszczem. Nie martwimy się tym jednak, 
my dziś mamy czyste dusze, radość w  sercach, a słońce na twarzach. 
Ubieramy się szybko i za chwilę parami wyruszamy do kościoła. Nie jemy 
dzisiaj śniadania, dziś przystępujemy do Stołu Pańskiego.

Po nabożeństwie zbieramy się w jadalni, dzielimy się jajkiem i „za­
wijamy“ smaczne „święcone“. Wspaniały nastrój udziela się i gościom. Ze 
wszystkich stron sypią się anegdotki wielkanocne, a goście opowiadają 
nam ciekawe i wesołe historyjki jeszcze z czasów przedwojennych. Tym ­
czasem ze stołu znikają jajka, a pojawiają się kiełbasy i szynki z majone­
zem, po nich zaś babki, ciasteczka, cukierki itd., nakoniec zaś staropolski 
barszcz. Życzeniami kończy się ta mała, ale jakże miła uroczystość.

Chłopcy rozchodzą się po uczelniach, dzielą się na grupki i coś za­
wzięcie „rajcują“. „Przeżuwają“ icczorajszą wizytę p. Komisarza Łosia, 
członka Zarządu Bursy.

— Cukierki są wspaniale.
— A  jabłka to może nie, co?
— Co tam jabłka, najlepsze są pomarańcze!
— O wy „pasibrzuchy“ — krzyczy „Matyas“, wódz piłkarzy — 

grunt, że będzie piłka, prawdziwa meczówka!
— No to może tak zamówić z kim mecz — wtrąca się „Lemiszko 

słynny na całą Bursę „bek“.
— Najpierw zagramy z klubem „Patałachów“ z pierwszej uczelni— 

decyduje „Matyas“.
— Wy lobyście tylko w  piłkę grali — protestuje Jasio, „polykacz“ 

Verne'go i Karola Maya — ja się cieszę, że pojadziemy na wycieczkę.

F o r m a c j i  
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— Może do Skniłowa, na lotnisko!
— A może do Brzuchowic, do lasu, na plażę!
— Chłopcy, ja to się cieszę z wami, że będzie piłka, że będą wyciecz­

ki, ale najwięcej to mi się uśmiecha teatr, napewno pójdziemy na coś ład­
nego — dodaje Jurek.

Około godziny 4-ej „piłkarze“ wyruszają do gmachu „naszej własnej“ 
Bursy, stojącej już pod dachem, skąd będą „kibicowali“ mecz na boisku 
„Pogoni“. Tylko „Łowcy Przygód“ pozostają w Bursie, mają jakieś tajem­
nicze miny, robią jakieś dziwne i niezrozumiałe przygotowania. Ktoby 
spojrzał w  oczy tych wisusów, przeraziłby się niewątpliwie. Dziwny 
błysk tych oczu zdradziłby mu, że „szatański“ musi być plan tych tajem­
niczych przygotowań. Wychowawcy pewnie domyślają się już czegoś, cho­
dzą nadzwyczaj cicho, starają się poprostu nie istnieć, ich pobladłe twarze 
świadczą, że doceniają grozę sytuacji. Ci, którzy nie mają jutro dyżurów, 
wyjadą zapewne w nocy. Ci zaś, którzy zostaną, padną ofiarą swego obo- 
loiązku. Jam widział te baterie butelek i wanien z wodą, przygotowanych 
na jutro i żadna siła 7iie powstrzyma mnie dziś przed wyjazdem na ten 
jeden „oblewany“ dzień.

Wychowanek
-------- :o:0:o:---------

Ż Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z Okręgu Wielkopolskiego

IGRANIE ZE ŚMIERCIĄ
Jak źle może się skończyć bagatelizo­

wanie sobie przepisów granicznych, świad­
czy o tym następujący wypadek:

Niejaki pan Gruhn Gerhard, obywalc! 
niemiecki z m. Schlesiersee, nie zadając 
sobie Irudu uzyskania przepustki granicz­
nej-, udał się w nocy dnia 13.111 br. niele­
galnie prZez granicę do Solca -koło Wol­
sztyna, celem odwiedzenia rodziny. Ufny 
w swoje szczęście, po spędzeniu pewnego 
czasu na miłycb pogawędkach rodzinnych, 
wybrał się z powrotem w dniu 14.111 br,, 
starając się także nielegalnie przekro­
czyć granicę do Niemiec.

Zapomniał jednak o tym, że na granicy 
czuwa Straż Graniczna. Jednemu z szere­
gowych, pełniącemu akuratnie na tym od­
cinku służbę, wydal się mocno podeirzany 
jegomość jadący rowerem wcześnie rano

w stronę granicy. A gdy jeszcze na wez­
wanie do zatrzymania się. zaczął uciekać, 
nasz „granicznik" puści! się za nim w po­
goń. I dogonił go, lecz uciekający strącił 
go z roweru, co do reszty pozbawiło złu­
dzeń naszego podoficera co do niewinno­
ści uciekiniera. Gonił go jeszcze pieszo, 
a gdy po wyczerpaniu wszystkich środ­
ków, do strzałów ostrzegawczych włącz­
nie, uciekający się nie zatrzymał, strzelił 
do niego z pistoletu, a będąc dobrym 
strzelcem, trafił go za pierwszym strza­
łem.

Wraz z nadbiegłym drugim strażnikiem, 
ułożyli rannego na wóz chłopski — o któ­
ry poprzednio się wystarali — celem 
przewiezienia go do szpitala w Wolszty­
nie. Gruhn jednak w drodze zmarł.

Wypadek ten będzie nauczką dla chcą­
cych bagatelizować sobie przepisy.
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NIEUDANA WYCIECZKA 
PRZEMYTNIKÓW

(A. Kot.). Na terenie komisariatu Rud­
niki oil kilku lal rozwinęło się silnie .prze­
mytnictwo eteru. Trudnią się nim w prze­
ważnej części mieszkańcy strefy nadgra­
nicznej, względnie pasa granicznego po­
wiatu wieluńskiego.

Łatwego i zyskownego zarobku poza­
zdrościli przemytnikom z granicy, miesz­
kańcy wsi Będków, gm. Rząśnia, pow. 
Radomsko. Trzech młodzieńców: Parchy- 
niak Władysław, Lechowski Antoni i 
Smolarek Stefan udało się w  dniu 22 
marca b. r. za granicę, gdzie zakupili 30 
litrów eteru, by go następnie rozsprzedać 
w głębi kraju. Przy sposobności zakupili 
także 3,5 kg sacharyny i po 6 sztuk noży 
stołowych, widelców, łyżek i łyżeczek, 
oraz 3 maszynki do strzyżenia włoków 
Parchyniak kupił także dla swojei na­
rzeczonej duży flakon wody -kolońskiej, 
zaś Lechowski piękną zapalniczkę ku­
chenną dla swej żony.

Zdawało się już przedsiębiorczym 
osobnikom, że osiągnęli pełny sukces, 
gdyż granicę przekroczyli szczęśliwie bez 
przygód, w- postaci zetknięcia się ze Stra­
żą Graniczną.

Niestety o 6 km. od granicy wpadli s-o- 
metnic na zasadzkę urządzoną przez płac­
ił linii Rudniki pod wsią Juliampol. pow. 
Wieluń.

Przy tym nieszczęśliwym dla nich wy­
padku stracili zakupiony w Niemczech to­
war i... wolność. Smolarkowi udało się

„Lord1* 1 jego trofea.
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zbiec, dwaj pozostali zostali .przytrzymani 
przy dzielnej pomocy psa - towarzysza 
..Lorda”, który nic szczędził łydek i ud 
przemytniczych, mszcząc się za postrzele­
nie go przed-dwoma lały przez przemytni­
ków. Dzielny ten piesek otrzymał wów­
czas 3 postrzały z pistoletu i z trudem 
udało się go wykurować. Od tego czasu, 
gdy usłyszy strzały, atakuje z laką zawzię­
tością, że budzi podziw nawet u swych 
„wykształconych” w 2akładz:e Tresury 
Psów Granicznych kolegów psiego rodu.

Ostatni jego wyczyn (ścigał przemytni­
ków ponad 3 km.) kwalifikuje go do roli 
prawdziwego towarzysza strażnika będą­
cego w służbie.

Parchyniak i Lechowski powędrowali 
do Sędziego Śledczego Okręgowego w 
Wieluniu, który osadził ich na rekolek­
cjach w więzieniu wieluńskim. Coprawda 
to Lechowskiemu więzienie nie jest dziw­
ne, bo dopiero przed miesiącem powrócił 
z niego po odbyciu kary trzy i pól roku 
za napad rabunkowy. Poza tym karany 
był przed tym dwukrotnie za kradzież i 
paserstwo.

PIES NA USŁUGACH PRZEMYTNIKÓW
Natrafiając na coraz lo lepszą technikę 

służby granicznej, uniemożliwiającej for­
malnie dokonywanie przemytnictwa, prze­
mytnicy - klienci K-tu Straży Granicznej 
Łęka Opatowska postanowili pójść z po­
stępem czasu ¡ zmodernizować własną 
taktykę, któraby przeciwdziałała technice 
służby.

Wytresowali mianowicie psa, przysposa­
biając go do swych trudnych zadań i uży­
wając do pracy jako szpicę, obronę ilp., 
sami zaś uzbroili się w noże do walki z 
psem Str. Gran.

Przez jakiś czas. mimo posiadania wia­
domości o tym procederze. Straży Gra­
nicznej nie udawało się dokonać przytrzy­
mania — pies stale ratował sytuację prze­
mytników, ostrzegając ich na czas o gro­
żącym niebezpieczeństwie przytrzymania

Dopiero użyty do walki z bandą prze­
mytniczą pies służbowy „Bayard-- przy-
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,DOG*‘ NAPRAWIA DAWNE GRZECHYczynił się walnie do uchwycenia szajki. 
Mimo przeszkody jaką stanowił pies 
przemytników, trzykrotnie przebiły no* 
żem poszedł Jeszcze 5 km za bandą, którą 
ostatecznie przytrzymano wraz z 21 kg 
sacharyny z końcem lutego br. Przytrzy­
many został Napierała Franciszek i |cgo 
towarzysze.

Z Okr. Śląskiego
PRZEMYTNICY SACHARYNY PRZED 

SĄDEM

(E. Z.) Przed Sądem Okr. w Katowi­
cach stanęła szajka sacharyniarzy Alfonsa 
Mikolascha. Mimo, że szajka składała się 
z 12 osób, na rozprawę stanęło tylko 4. 
Herszta szajki Mikolascha, który pochodzi 
z Zabrza na Śląsku Opolskim, doprowa­
dzona z więzienia śledczego, gdzie był 
osadzony od sierpnia 1937 r. Oprócz nie­
go stanęli przed sądem: Rudolf Czcmpiel 
z Pawłowa i dwie przemyIniczki — Pau­
lina Friedlcr zTCatowic oraz Aniela Kuch* 
la z Bielszowic.

Przemycili oni z Niemiec do Polski 
około 15.000 kg sacharyny, wielką ilość 
kamieni zapałowych i sporo drogich futer. 
Mikolasch by} w ścisłym kontakcie z ży­
dowską firmą Izaaka Sternera w Bytomiu 
i firmą „Hermes“, której właścicielem jest 
również Żyd, znany przemytnik Karmań- 
ski.

Firmy Sternera i Karmańskiego zajmują 
się specjalnie sprzedażą towarów na prze­
myt do Polski. Mikolasch zakupywał 
oprócz lego wiele towarów w firmach 
Stctina i Knolla w Berlinie.

Szajkę przeprowadzał przez granicę 
przemytnik Rudolf Czempicl, znany Stra­
ży Granicznej herszt „tragarzy'-.

Straty Skarbu Państwa, wyrządzone 
przez szajkę Mikolascha, sięgają kilku 
milionów złotych. Mikolasch wymycił do 
Niemiec kilkaset tysięcy złotych.

Wina oskarżonych została udowodnio­
na. Sąd skaza] Mikolascha na 3 i pół roku 
więzienia oraz na 100.CC0 zł grzywny.

II
Na placówkę Mikołeska K-tu Kalety 

został przydzielony w 193-1 r. pies służ­
bowy „Dog". Przez dłuższy czas nie mógł 
się on pochwalić wynikami, chociaż sza:ki 
przemytnicze ciągle grasowały na zalesio­
nym odcinku K-tu Kalety. Pracował nie­
chętnie i więcej go interesowały króliki, 
niż przemytnicy.

Wicie wysiłków kosztowało kierownika 
placówki i przewodnika psa, aby pobu­
dzić „Doga" do pracy. 3-miesięczna tre­
sura dała nadzwyczajne wyniki. „Dog" 
bowiem zaczął wkrótce prześladować 
przemytników, a im więcej od nich „ober­
wał", tym groźniejszym stawał się dla 
nich wrogiem.

Dawną bezczynność wynagrodził ..Dog" 
obfitymi wynikami, gdyż do listopada 
1937 r. przytrzymał 40 przemytników z 
towarem wartości 5.209 zł.

O zajadłości, z jaką „Dog" ściga prze­
mytników, a jednocześnie—o jego spraw*

„Dog° i jego pan.
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ności, świadczy fakt, że w  wielu wypad­
kach pościg przez lasy odbywa! się na 
przestrzeni 15—20, a nawet 30 kilome­
trów!

HUSYCKJE WYKOPALISKA 
W CHORZOWIE

W m. Chorzowie, niedaleko zabudo­
wań. gdzie mieści się lokal Inspektoratu 
Granicznego, na skutek wstrząsu pod­
ziemnego w zeszłym roku, utworzył się 
długi i głęboki lej. Niebezpieczeństwo, ja­
kie zagrażało zawaleniem się sąsiednim 
zabudowaniom usunięto na czas. Przepast­
ną szczelinę zasypano.

Niewielki dół, jaki pozostał, dzieci upo­
dobały sobie na miejsce zabaw. Podczas 
jednej z takich zabaw i grzebania w zie­
mi, dzieci spostrzegły świeży otwór, pow­
stający T1 3  ich oczach, zapewne z  powodu 
nowych wstrząsów podziemnych i obsu­
nięcia się ziemi.

Gromadka dzieci nic przestraszyła się 
tym zjawiskiem, przeciwnie, pobudzona 
ciekawością zapuściły się w głąb ziemi 
i dotarły do komory podziemnej. Tu zdu­
mione dzieci znalazły- szereg narzędzi, na­
czyń, sprzętów domowych ilp. Dzieci za­
wiadomiły o swoim odkryciu rodziców, a 
te władze miejskie.

Przystąpiono niezwłocznie do zbadania 
tajemnicy podziemi Poszukiwania dały 
ciekawy rezultat. Zdumiona komisja w e­
szła do dużej komory podziemnej, gdzie 
było pełno złoconych mebli, skrzyń, dy­
wanów itd., nadniszczonych mocno zębem 
czasu. Idąc dalej komisja wykryła drugą 
komorę, wykładaną marmurem i złocony­
mi sztukateriami. Fachowcy przypuszcza­
ją, że są to niewątpliwie pozostałości bu­
dowli jeszcze z czasów wojen husyckich.

Znalezione przez dzieci zabytki mogą 
posiadać bezcenną wartość. Ocenią lo 
specjalne komisje archeologiczne, które 
zjadą tu z Warszawy : Poznania.

Z Okręgu Zachodnio - Małopolskiego
PR Z E M Y T N IC Y  „ŻY W E G O “ TOW A RU

(W. W.). W u zu p e łn ien iu  pop rzed n io  po ­
d an ej w zm iank i o w y k ry c iu  i u jęc iu  w 
C ieszynie sz a jk i, tru d n ią c e j się  p rzem y ca ­
n iem  ludzi do C zechosłow acji, sp ieszym y 
p o in fo rm o w ać  czy te ln ik ó w  o w ażn ie jszy ch  
szczegółach te j n iep o sp o lite j a fery .

G łów ną ro lę  w  pow yższej a fe rz e  o d g ry ­
w ał O zjasz G än g er, w łaśc ic ie l re s ta u ra c ji  
żydow sk ie j. W spólnie ze sw ym  zięciem . 
H o fm an em  Salom onem , ta lm u d y slą , w e r­
bow ał on a m a to ró w  p rzew ażn ie  z pośród  
Żydów , p ra g n ąc y ch  u lo tn ić  się  za g ran icę  
d rogą  n ie leg a ln ą .

W re s ta u ra c j i  G iin g cra  d o b ijan o  ta rg u  
(pob ieran o  od g ło w y  x-óżnie — od 20 do 
100 zł.), a po ty m  „ży w y “ ten  to w a r p rz e j­
m ow ał w  sw o je  rę c e  n ie ja k i M unic  Izaak , 
z zaw odu  rzeźn ik  i w ra z  z do ro żk arzem  
B o b rzy k iem  Jó ze fem  odw oził do Puńco- 
w a. T am  p asaże ró w  sw o ich  o d d aw ali oni 
pod o p iekę  zam ieszk a ły ch  tuż n a d  g ra n i-
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cą  m ałżonków  K ow alów , K a ro la  i A nny , 
■a ci zaś w sk azy w a li im  dogodne  m ie jsca  
do p rzek ro czen ia  g ran icy .

J a k  stw ie rd zo n o , w  o s ta tn ic h  6-ciu  m ie ­
s iącach  sz a jk a  p rzem y ciła  w  te n  sposób 
za g ra n ic ę  b lisk o  75 osób. O d każd e j oso­
by  M unic , B obrzyk  1 K ow alow ie  o trzy m y ­
w ali od G iingcra  p rz ec ię tn ie  po 7 z ło ­
tych.

L ik w id a c ja  a fe ry  n a s tąp iła  n a  sk u tek  
w yśled zen ia  p rzez  S tra ż  G ran iczn ą  k ilku  
d y d k ó w , p rz y b y ły c h  z g łęb i k ra ju  do 
G iingcra , z k tó ry c h  jed n eg o , n ie jak ieg o  
K n o b locha  O zjasza  z K rak o w a, u ję to  w  
m ieszk an iu  K ow alów . Jed n o cześn ie  w  C ie­
szy n ie  p rzy ch w y co n o  G h n sero , H ofm ana, 
M unlca I B obrzyka  i oddano  ich  w ręce 
p ro k u ra to ra .

W czasie  dalszych  dochodzeń  u d o w o d ­
niono  G iingerow l oprócz te j  sp ra w y , p rz e ­
m y tn ic tw o  i ro z sp rzed aż  z g ó rą  200- tu  skó ­
re k  fu trz a n y c h  n a  su m ę  około 10.000 zło­
tych.
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NO W E PO D A T K I I O SZC ZĘD N O ŚC I 
NA C E LE  DOZ U R O JEN IO W E 

W  C Z EC H O SŁ O W A C JI

Z C. S. R. dochodzą w ieść: o now ych 
p o d a tk ach  i oszczędnościach , zap ro w ad za ­
n y ch  przez  rząd  czeski w  zw iązk u  z  do­
zb ro jen iem . Np. w  zw iązk u  z p rzed łu że ­
n iem  do  d w óch  la t  słu żb y  w o jsk o w ej w 
piechocie , d la zm n ie jszen ia  n a  ten  cel w y ­
d a tk ó w , w p row adzono  w e w szystk ich  fo r­
m ac jach  znaczne  oszczędności w  w yży­
w ien iu  w ojska, w sk u tek  czego w śród  żoł­
n ie rz y  p a n u je  n iezadow olen ie.

N a stęp n ie  zosta ły  o b yw atelom  C zecho­
sło w ac ji podw yższone p o d a tk i o 30% oraz  
w pro w ad zo n e  sp ec ja ln e , d o d a tk o w e  op ła­
ty od p ró śb  i podań.

tam  w ic ie  w ypadków  zach o ro w ań , a n a ­
w et i śm ierci.

GRO ŹN Y PO ŻA R  NA PR Z E D PO L U

W  m iejscow ości N iżna, pow . Trz.ciana 
(p rzedpo le  K -tu  Ja b ło n k a) p o żar zniszczył 
około s tu  dom ów  m ieszk aln y ch  oraz  z ab u ­
d o w an ia  gospodarcze , ja k  ró w n ież  szko łę  
i p leb an ię . Spaliło  się  d w o je  dzieci. K il­
k a  osób doznało  c iężk ich  po p arzeń . Spaliło  
się  dużo in w e n ta rza  żyw ego l m artw ego . 
S tra ty  oblicza się  n a  4 m ilio n y  k. c.

J e s t  p o d e jrzen ie , że ogień  zo sta ł podło­
żony  p rzez  w rog ich  kościo łow i w y w ro to w ­
ców, k tó rzy  w  te n  .sposób chcieli p rz e ­
szkodzić  m is ji, o d b y w a jące j s ię  w  tym  
czasie w  m ie jscow ym  kościele.

B O JK A  C ZESK IC H  ŻAND ARM Ó W  
I ST R A Ż N IK Ó W  Z G Ó R A LA M I

Na p rzed p o lu  m. C zarny  D u n a jec , w 
S u ch e j -  H orze, w  d om u S ch les in g e ra  od ­
b y w ała  się  n ied aw n o  zab aw a  taneczna . 
W zab aw ie  oprócz m ie jsco w ej m łodzieży 
c y w iln e j, b ra li u d z ia ł czescy  s tra żn icy  g ra ­
n iczni i żan d a rm i czescy.

Z ab aw a  odbyw ała  s ię  w zg lędn ie  sp o k o j­
nie, aż  do czasu, gdy n ie trzeźw i żan d arm i 
poczęli u su w ać  z sali cy w iln y ch  ludzi. 
C zęść góra li dob ro w o ln ie  o p u śc iła  z ab a ­
w ę, re sz tę  zaś żan d a rm i w y rzu ca li s iłą  tak , 
że  doszło  m ięd zy  n im i t s tra ż n ik a m i, a 
opornym i g ó ra lam i do k rw a w e j bójki.

Na ludnośc i m ie jsco w ej za jśc ie  to  w y ­
w a rło  p rzy g n ęb ia ją ce  w rażen ie , p o tęg u jąc  
n a ra s ta ją c e  I ta k  ro zg o ry czen ie  z pow odu 
częstych  w y p ad k ó w  n iew łaśc iw eg o  postę­
p o w an ia  i sam ow oli czesk ich  żandarm ów .

S P IR Y T U S  SK A Ż O N Y  SPR ZED A W A N Y  
W  C Z EC H O SŁ O W A C JI NA R EC EPTY

W ładze czesk ie  w y d a ły  na Słow aczyżnie 
zakaz sp rzed aży  sp iry tu su  skażonego. S p i­
ry tu s  te-n m ożna tam  n ab y w ać  jed y n ie  na  
recep ty  w  a p tek ach  I d ro g e riach . Pow o­
dem  lego  z a rząd zen ia  je s t  m asow e uży­
w an ie  p rzez  lu d n o ść  tam te jszą  sp iry tu su  
skażonego do p ic ia . S k u tk iem  tego  zaszło

PO W Ó D Ź W  W IE R C H O M U

W W lerchom ll, sied z ib ie  jed n e j z p lacó ­
w ek  K - tu  R y tro , w ezb ran y  na sk u tek  
g w ałto w n y ch  roz topów  w  gó rach  po tok 
zniszczył n a  dużej p rz e s trz en i d rogę , p o ­
z ry w a ł w szy stk ie  m o stk i i po w y w racał 
s łu p y  te leg ra ficzn e , p o zb aw ia jąc  w spom ­
n ia n ą  p lacó w k ę  łączności i kom u n ik ac ji 
z K o m isa ria tem . M ieszkańcom  w ezbrany  
po tok  w y rząd z ił pow ażne szkody. S ze re ­
gow i p laców ki posp .eszy li n a  ra tu n e k  z a ­
grożonej ludności.

Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k

PR Z Y  R E W IZ JI

W m . S m creczne , pow . K ro sn o  (odcinek 
K -tu  K rem p n a), w  czasie p rz ep ro w a d z a ­
nych  p rzez  p o lic ję  p rzy  asyśc ie  S traży  
G ran iczn ej p o szuk iw ań  2a b ro n ią  u n ie ­
jak ieg o  H udykn  G rzegorza  zaszed ł n ie ­
szczęśliw y w ypadek .

W  czasie re w iz ji jed en  z podoficerów  
polic ji zn a laz ł na  s try c h u  dub e ltó w k ę , 
k tó rą  odłożył n a  bok i p ro w ad ził dalsze  
p o szuk iw an ia . D u b e ltó w k a  w  n ieu s ta lo n y  
sposób sp ad ła  ze  s try c h u  do s ie n i, gdzie 
a k u ra t  s ta ł  post. B ilew icz z  B a rw in k a  
i w y s trze liła , ra n ią c  w ym ien ionego  w  le ­
w y bok. Z m arł on n a  d ru g i dzień  w  szpi­
ta lu , w  K rośn ie .
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JA K  PR Z E M Y T N IK  G N ID A  
S Z E D Ł  DO W O JS K A

N a p e ro n ie  k rak o w sk ieg o  d w o rca  k o le ­
jow ego  w y w ia d o w c y  S tra ż y  G ran iczn ej 
p rzy ch w y c ili ro d zeń stw o  p rzem y tn icze  
P io tra  i K o n s ta n ty n ^  G nido  w . P io tr  G ni­
da je c h a ł z G. Ś ląsk a  do T arn o w a , do 
w ojska. Ja k o  zaw odow y p rz em y tn ik  n ie  
o m ieszkał w y zy sk ać  te j sy tu a c ji, p rzy w o ­
żąc do K ra k o w a  o p e ru ją ce j n a  tu te jszy m  
te re n ie  sw ej s io s trze  K o n s ta n ty n ie  — w a­
lizki,* p rzem y tu . W alizka zaw ie ra ła  9 za­
p a ln iczek , k ilk ad z ie s ią t p ap ie ro só w , k ilka  
paczek  o strzy  do go len ia  i ty to n iu  o raz  
k ilk a  p a r  pończoch i sk a rp e t, i k ilk a  p u ­
d e łek  ró żn y ch  m ydeł. W szystko to  po ­
chodzenia  n iem ieck iego .

ZM O TO R Y ZO W A N E PR ZEM Y TN IC TW O

Straż. G ran iczn a  w  K ra k o w ie  b lisk o  od 
ro k u  p ro w ad z iła  w y w iad , z m ie rza jący  do 
u s ta le n ia  osoby i n a s tę p n ie  p rzy ch w y ce­
n ia  z dow odem  rzeczow ym  szczególnie 
sp ry tn e g o  p rz em y tn ik a  z  G. Ś ląsk a , ja 7 
kiego m ieli n a  sw y ch  u słu g ach  sły n n i na  
te re n ie  K ra k o w a  a ferzy śc i i h a n d la rze  
p rzem y tem : H a lp e rn  Salom on, b ra c ia  L u - 
bow scy M ojżesz i Izaak , Z alcm an  C haim , 
o raz  L ch rm an  C haim .

A le ja k  to  m ó w ią: „p rzy sz ła  k re sk a  n a  
M aty sk a“ . U sta lono , że  ta jem n iczy  do­
staw ca  w sp o m n ian y ch  g eszefc ia rzy  odb y ­
w a częste  ra id y  m o tocyk low e m iędzy  K a -
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Mclocykl przemytnika.
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G a je w sk i i o d e b ra n a  m u sa c h a ry n a .

to  w ica  m i a  K rak o w em . Jed n eg o , p ięknego  
p o ra n k u  w p ad ł on  pod K rak o w em  w  n a ­
s ta w io n ą  n a  n ieg o  p u łap k ę .

P rz e d  pędzącym  p e łn y m  gazem  m o to cy ­
k lis tą  • zam k n ę ła  s ię  u ru ch o m io n a , rzecz 
oczyw ista  —■ przez w yw iadow ców , zap o ra  
ko le jow a. Z asad zk a  d a ła  n ad sp o d z iew an y  
w yn ik . P rz y  p rz y trz y m a n y m , k tó ry m  się 
okaza ł zaw odow y p rz em y tn ik , G ajow ski 
H e rb e r t  z O rzechow a, znaleziono  u k ry te  
pod odzieżą  o ra z  w  dw óch  sp e c ja ln ie  
p rzy sto so w an y ch  w a lizk ach  p rzy  m otocy­
k lu  — 32 'A kg . sa c h a ry n y  i 4 kg. kam ien i 
zapałow ych .

Sp. STR . ST A N ISŁ A W  Z A B U L SK I

D nia 5 k w ie tn ia  b r . z m a r ł  w sk u te k  in ­
iek c ji g ry p o w ej s tra ż n ik  Z ab u lsk i S ta ­
n is ław  z K o m isa ria tu  S ir . G r. B ia łystok . 
W y p ro w ad zen ie  zw łok na c m e n ta rz  p a ra ­
fii św . R ocha w  B ia ły m sto k u  n astąp iło  
w  dn iu  3 bm . o godz. 15-eJ z k ap licy  szpi­
ta la  św . R ocha, g az ie  zw łoki zo sta ły  z ło­
żone p rz ed  pogrzebem . O prócz rodziny  
zm arłeg o  w pogrzeb ie  w zięli udz ia ł: 
N adkom . K uźm ińsk i A le k sa n d e r — K ie ­
ro w n ik  E gzek u ty w y  Oddz. In f. iCSG..



kom . M akow ski — K ie r. Kom . R a jg ró d  — 
jak o  d e le g a t M az. I. O., pkom . B lum  — 
K ier. K om . S tr . G r. B ia łystok , d e legac ja  
p o d oficerów  z  Maz. I. O., z I. G. Łom ża, 
E gzek u ty w y  Oddz. In f. K . S. G., z K om i­
sa r ia tó w : Ja n ó w k a , R a jg ró d , G ra jew o , 
Szczuczyn, B ia ły sto k  o raz  pocze t sz ta n d a ­
row y  Z w iązk u  D ow borczyków  5 o rk ie s tra  
Z w iązk u  R ezerw istó w  w B ia łym stoku . 
W ym ienione d e leg ac je  złożyły W ieńce na 
g ro b ie  Z m arłego.

Śp. s tr .  Z ab u lśk i S ta n is ła w  urodził się  
w dn. G.X.1001 r .  w W arszaw ie , służbę

w  czasie w ojny  o dby ł w i pp. Leg. i b ra ł 
udz ia ł w w alk ach  na W ołyniu, pod K ijo ­
w em  i w  odw rocie  do W arszaw y , przy  
k tó ry m  został ciężko ra n n y . W li>23 r. 
w stąp ił do szeregów  S tra ży  G ra n icz n e j — 
p raco w ał ko le jn o  w E gzeku tyw ie , Kom . 
Łódź, a o sta tn io  w  K o m isa riac ie  B iałystok  
jak o  w yw iadow co i k ierow ca m otocykla.

O s ta tn io  śp . Z ab u lsk l zn ajd o w ał s ię  
w  bard zo  c iężk ich  w a ru n k ac h  życiow ych. 
N a cztery  dn i p rzed  śm ierc ią  uzyskał 
ur.lop okolicznościow y i ud a ł się  z 10-m ie- 
sięczną có rk ą  do sz p ita la  w  W arszaw ie, 
ce lem  zb ad an ia  je j  zd ro w ia  u sp e c ja lis ty  
lek a rza  i o d w iedzen ia  ch o rej na g ruź licę  
żony , z n a jd u ją c e j się  n a  leczen iu  w  sa n a ­
to riu m  w  O tw ocku. Po  zb ad an iu  s tan u  
zd ro w ia  sw e j córk i, k tó re  pom yśln ie  nic 
w ypadło , pow rócił zgnębiony  do B iałego­
sto k u , gdzie  n a z a ju trz  życie zakończył.

$p . Z abu lśk i b y ł do b ry m  żo łn ierzem  
R zeczypospolitej i zacn y m  tow arzyszem  
b ro n i. S k ro m n y  i nadzw yczaj obow iązko­
w y, w y ró żn ia ł s ię  gorliw ośc ią  I odw agą, 
czym  przyczyn ił s ię  do z likw idow an ia  
w  sw oim  czasie  b an d y  p rzem y tn icze j K o- 
rz en iak a  i tow . Ż ył p ra w ie  w yłączn ie  dla 
służby . Pozostaw ił po sob ie  se rd eczn e  
w spom nien ie  i żal ze s tro n y  kalegów  
i przełożonych.

C ześć Jego  p am ięc i'

Pogrzeb ś. p. str. Stanisława Zabulskiego. _ _ _ _ _
WMEUM
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Z E S T O L B C r
ROZBICIE WIELKIEJ BANDY 

PRZEMYTNICZEJ
Straż Graniczna zlikwidowała groźną 

bandę przemytniczą w Warszawie. Na 
czele bandy stał Mordka Sancer; nie brał 
on bezpośredniego udziału w przemycie, 
ograniczając się do finansowania bandy, 
opracowywania planów oraz organizacji 
sprzedaży przemyconych towarów.

Czując, że jest śledzony, zbiegł on z 
Warszawy i przenosił się z miasta do mia­
sta, aby zatrzeć za sobą ślady. W ten 
sposób dotarł -do Gdańska, gdzie spotkał 
się z Henochem Węgrowiczem, znanym 
pod przezwiskiem „Heniek Fałszerz", 
członkiem międzynarodowej bandy fałsze­
rzy paszportów. Sancer wziął sobie Wę- 
growicza na wspólnika. Poza tym dobrali 
on: do szajki obywatela gdańskiego, Erika 
Maile oraz Salomona iRubina i Izaaka 
Beera. Tak skompletowana banda prze­
mytnicza zabrała się do szmuglu cennych 
koronek oraz jedwabnych szali z  Francji 
do Polski. Towar byl przemycany z Prus 
Wschodnich.

Ponieważ na przeszkodzie stanęły trud­
ności techniczne, przemytnicy wciągnęli 
do szajki maszynistę kolejowego Edmunda 
Heisa i jego pomocnika Leona Praussa, 
zatrudnionych na wąskotorowej kolejce 
niemieckiej, łączącej Królewiec z  okoli­
cami Gdańska. Maszynista i jego pomoc­
nik odpowiedzialni byli za techniczną 
sprawność „szmuglu“. Przewozili oni to­
wary pod węglem na tendrach, w zbior­
nikach wody oraz pod ławkami wagonów 
i lokomotywy. Z  Gdańska towar był wy­
wożony do Polski przez jedną z więk­
szych' firm transportowych warszawskich, 
przy pomocy dokumentów, podrobionych 
przez Węgrowicza.

Po ustaleniu tych wszystkich okolicz­
ności, dokonano rewizji w kilkudziesięciu 
sklepach warszawskich. Wykryto większą 
ilość przemyconych koronek w sklepie 
Abrama Znamirowskicgo i stwierdzono, 
że przemytnicy założyli nawet swój włas­
ny sklep, by uniknąć -  jak tłumaczyli —

■?4

„drogiego pośrednictwa’1. Sklep ten na­
zywa się „Rococo" i mieści się na ul. 
Kruczej 30.

Mordkę Sancera, który chciał zbiec z 
rodziną do Paryża ujęto w Orłowie, W ę­
growicza w Tczewie, a wszystkich pozo­
stałych schwytano w Gdańsku.

Sancera sędzia zwolnił za wysoką kau­
cją, jednak władze postanowiły Sancera 
izolować w Berezie, jako groźnego i nie­
poprawnego przestępcę. Węgrowicza osa­
dzono W więzieniu.

EGZOTYCZNY PRZEMYT
Władze prokuratorskie i Straż Granicz­

na prowadzą -dochodzenie w  sprawie wiel­
kiej afery przemytu włókien sizalowych i 
manillowych z Indii Holenderskich, Tan- 
ganaiki i kolonii brytyjskich. Włókna te,
0 ile są sprowadzane dla celów żeglugo­
wych, nic podlegają cłu, co wykorzystali 
właściciele firmy ,/Kralin" dla oszukań­
czych celów.

Edmund Krzyżanowski wspólnie z Mie­
czysławem Pawłowskim założył firmę 
„Kralin" przy ul. Nowogrodzkiej nr. 27 w 
Warszawie i począł sprowadzać za po­
średnictwem firmy transportowej ,,Ex- 
trans“ włókna. By uniknąć cła. firma 
„Kralin“ przedstawiała władzom pistna, 
zaświadczenia oraz rachunki Tow. Eks­
ploatacji i Budowy Dróg Wodnych. Straż 
Graniczna ustaliła, że Tow. takie nie ist­
nieje i jest fikcyjne.

Aferę wykryto dzięki obserwacji władz, 
które zwróciły uwagę, że włókna sizalowe
1 manilłowe są sprowadzane w olbrzymich 
ilościach i zwalniane z cła na skutek za­
świadczeń wymienionego Towarzystwa.

Przeprowadzona rewizja ksiąg firmy 
„Kralin" (Nowogrodzka 27) przez Straż 
Graniczną ujawniła, że sprowadzane 
włókna przetwarzane były częściowo w 
fabryczce powrożniczej, założonej przez 
Krzyżanowskiego. Wyroby te były bez­
konkurencyjne na rynku ze względu na 
swą cenę i przynosiły właścicielom „Kra- 
linu“ milionowe zyski.
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W toku dochodzenia Straż Graniczna 
ustaliła, że włókna te również nabywane 
były przez szereg firm. Głównym odbior­
ca Krzyżanowskiego był milioner łódzki 
Ignacy Rasalski — (Napiórkowska 12 w 
Łodzi, właściciel kilku fabryk włókienni­
czych.

W czasie rewizji w firmie „Kralin"' 
Straż Graniczna opieczętowała znalezioną 
pieczęć oraz blankiety nieistniejącego 
Tow. Eksploatacji i Budowy Dróg Wod­
nych.

Aresztowany Krzyżanowski i wspólni­
cy jego decyzją sędziego śledczego zostali 
zwolnieni za wysokimi kaucjami z wię­
zienia.

OD ZN A CZEN IE 
S. P . STR ZELC A  SER A FIN A  

S. p. s trz e le c  S ta n is ła w  S e ra fin , po legły  
w  słu żb ie  o ch ro n y  g ran icy , zo s ta ł odzna­
czony K rzyżem  Z asługi za dzielność.

O FIA R A
O ficero w ie  i p o d o ficerow ie  K o m isa ria tu  

Z aleszczyki złożyli d o b ro w o ln ie  k w o tę  
146 zł. 60 gr. na  cele  spo łeczne, a  m ian o ­
w ic ie :

1) S u b w en c ja  d la  p o doddzia łu  Z. S. w 
Ż eżaw ie  p o w ia t Z aleszczyki k w o tę  30 zł.

2) Na zak u p  odzieży i m a te ria łu  na  
u b ra n k a , o raz  p łó tn o  na  b ie liznę  d la  b ied ­
n y ch  dzieci po lsk ich  w  m . D źw iniaczu 
p o w ia t Z aleszczyki — k w o tę  116 zl. GO gr.

R ozdania  odzieży dok o n a ł nkom . L ang- 
m an  Z y g m u n t, K ie r. K -tu  Zaleszczyki 
w  d n iu  6.1 II b r . w  D om u L udow ym  
w  D źw in iaczu , w  obecności w ices ta ro sty  
pow ia tow ego  m gr. Jack o w sk ieg o  i K ie­
row niku  m ie jsco w ej szkoły  pow szechnej 
p. H aw ran a  — oraz  zap ro szo n y ch  osób.

P rzed  ro zd an iem  d a ró w  d z ia tw a  p rzed ­
szkola w y k o n a ła  in sc en iza c je  I tańce.

P O D Z IĘ K O W A N IA
Z arząd  B u rsy  d la dzieci o ficerów  i Sze­

reg o w y ch  S tra ży  G ran iczn e j w e L w ow ie, 
w y raża  pp. K om . L eśn iew sk iem u  Jó zefo ­

wi, Pkom . M azurk iew iczow i F ran c iszk o ­
w i i Pkom . G ieżyńsk lem u  Ja n o w i z e 's z ta -  
bu  Ś ląsk ieg o  I. O. w  K ato w icach  n a js e r ­
deczn ie jsze  podziękow anie  za pam ięć 
o B u rs ie  i p rzek azan ie  z okazji aw an su  
k w o ty  100 zł. n a  u rząd zen ie  św ią t W ielka­
nocnych  dzieciom  z B ursy  S tra ży  G ra ­
n icznej.

Z arząd  B ursy

Z arz ąd  P u b liczn e j Szkoły  P ow szechnej 
w W ieczfni, pow . M ław ski, n ad es ła ł do 
K. S. G. p ism o  n a s tęp u jąc e j treśc i:

,.Za d o b re  se rce  i o k azaną  pom oc w  po­
stac i o fia ro w an y ch  p a lt  i b u c ik ó w  n a jb ie ­
d n ie jszy m  dzieciom  tu t.  szkoły, w  im ien iu  
ty ch  dzieci i sw o im  sk ła d am  se rd ec z n e  
p o d z iękow an ie  P a n u  G en era ło w i J u r-G o -  
rzechow sk iem u , P a n u  In sp ek to ro w i O k rę ­
gow em u C hm urze  i P an u  N adkom isarzow i 
K ononow iczow i, a w szystk im  p p . O fice­
rom  i P o d o ficero m  S tra ż y  G ran iczn ej z 
okazji św ią t w ie lk an o cn y ch  zasy łam  w  
im ien iu  dzieci c a łe j szkoły  i sw oim  „W e­
sołego A lle lu ja"!

(—) H e n ry k  F e łczak , k ie r . szkoły".

My, m ieszk ań cy  p rzy sió łk a  F lasza , po­
w ia tu  G orlick iego , sk ła d am y  ja k  n a js e r ­
deczn ie jsze  p o d z iękow an ie  P anom  P odofi­
cerom  S tra ży  G ran iczn e j K o m isa ria tu  
Uście -  R uskie , k tó rzy  w y k o n u jąc  sw o je  
ciężkie obow iązk i o ch rony  g ra n ic  Po lsk i, 
p rzy  te j  sposobności z a in te re so w a li się  n a ­
szym  życiem  i lesem  i zgłosili o n aszej 
n iedo li sw oim  w ładzom  przełożonym .

D zięk i S tra ży  G ra n icz n e j dzis ia j ju ż  in ­
ne życie  p o w sta ło  w naszym  przysió łku . 
M am y w ła sn ą  C zy te ln ię  T. S. I..., do k tó ­
re j  w szyscy należym y. Ze szczególną tro ­
sk liw ośc ią  zao p iek o w ał się  nam i P an  
K ie r. In sp e k to ra tu  G ran iczn eg o  w Ja śle , 
k tó ry  w  dn iu  14.IV.1938 r. p rzyw iózł nam  
k o m p le tn y  o d b io rn ik  rad io w y . L udzie  po- 
p ro s tu  n ie  m ogą pogodzić się  z m yślą, żc 
m y, F laszan ie , o is tn ie n iu  k tó ry ch  do ­
tychczas m ato  k to  w iedział, jes teśm y  
ob ecn ie  posiadaczam i a p a ra tu  rad iow ego . 
M ieszkam y na szczycie góry , n ied o s tęp n e j
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p ra w ie  żadnym  śro d k o m  lokom ocji. Ż y je  
n as tu  20 rodzin  po lsk ich  bez kościoła 
5 szkoły. D zisiaj w  św ię ta  W ielkanocne  
w y słu ch a liśm y  w szyscy razem  n ab o żeń ­
stw a  i k a zan ia  w  jęz y k u  o jczy sty m , tu ta j  
n a  m ie jsc u  w e F laszy .

L udzie  p łak a li ze  w z ru szen ia . To też  ze 
szczerego  se rc a  d z ięk u jem y  P a n u  K ie ro ­
w nikow i In sp e k to ra tu  S tra ży  G ran iczn ej 
w  J a ś le  za O fiarow anie  n am  a p a ra tu  r a ­
diow ego. Z całeg o  se rca  w dzięczn i je s te ś ­
m y ró w n ież  P a n u  S ta ro śc ie  g o rlick iem u  
i P a n u  In sp e k to ro w i S zk o ln em u  w  G o rli­
cach, k tó rzy , m im o zaw ie i śn ieżn e j, p rzy ­
byli do n as p ieszo  po n asze j b ło tn is te j 
d ro d ze  w  dn iu  10.IV.1938 r. i p rzyw ieźli 
n am , w iększa ilość p ro d u k tó w  żyw nościo ­
w ych n a  św ię ta , o b u w ie  i odzież  d la  dzieci 
naszych . N iech Bóg w ynag ro d zi P a n u  S ta ­
ro śc ie  i P an u  In sp ek to ro w i Szko lnem u za 
u dz ie loną  n am  pom oc.
F lasza , 19 k w ie tn ia  1938 r.

S ta c h u ra  Jan .
S ta c h u ra  F e lik s , 

P rezes  C zyteln i T. S . L.

ZAMIANA
MIEJSC SŁUŻBOWYCH

S tr . N iew iadom sk i M ieczysław  z  p lac. 
W isłok , kom . K om ańcza. I. G. S am bor, 
W sch. M ałop., I. O. z kolegą z I. G. K o ło ­
m y ja . K -tu  S n ia ty n , lub  H oro d cn k a. P o ­
w ód — sp ra w y  osobiste.

S tr . G a u m c r K om an z p lac . R uchaje , 
kom . Z aręh y , I. G. P rzasn y sz . M azow iec­
ki 1. O. z kolega, z W ielkopolsk iego  I. O. 
n a jc h ę tn ie j  1. G. Leszno.

K O M U N IK A T  N r. 4
Stów . Sam opom oc S tra ży  G ran iczn ej

I. S k ład k i
Z arząd  pcdn je  do w iadom ości P. T. 

członków , iż w  d n iu  1-gił m a ja  1938 r. 
p rzy p ad a  do w p łacen ia  sk ła d k a : 

a) zu p rzy p ad ek  śm ie rc i członka: 
t) St. przód. W ięcek Jó zef z Je d n o stk i 

N r. 2 kw ota  1.00 zł.
2) S tra ż n ik  Z ab u lsk i S ta n is ła w  z J e d ­

nostk i N r. 3-a k w o ta  1.00 zł.
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3) S tra ż n ik  Ł y siak  W acław  z Jed n o stk i 
Nr. G2 k w o ta  1.00 zł.

b) za  p rzy p ad ek  zw o ln ien ia  zc s łużby :
1) P o d k o m isa rz  W ęglow ski M aksym i­

lia n  z Je d n o s tk i N r. 1 k w o ta  0,20 zł.
2) P p łk . G łogow ski P io tr  z Je d n o stk i 

N r. 1 k w o ta  0,10 zł.
3) S tra ż n ik  G rzeszczak  Jó ze f z J e d ­

n o stk i N r. G kw oto  0,20 zł.
4) S tra ż n ik  R ojek  B olesław  z Je d n o s t­

k i N r. G k w o ta  0,20 zł.
5) S t. s tra żn . W ik e rt E u g en iu sz  z J e d ­

n o stk i Nr.D k w o ta  0,20 zł.
6) S tra ż n ik  Z ałęck i J a n  z Je d n o stk i Nr. 

9 k w o ta  0,15 zł.
7) S tra ż n ik  Saw ick i P io tr  z Je d n o stk i 

Nr. 16 k w o ta  0,15 zł.
8) S tra ż n ik  K oziaczy  A n ton i z Je d n o s t­

ki N r. 40 k w o ta  0,15 zł.
9) P rzo d o w n ik  K y b arczy k  S ta n is ła w  z 

Je d n o s tk i N r. 45 k w o ta  0,20 zł.
10) P o d k o m isa rz  C h m u ra  A le k sa n d e r z 

Je d n o s tk i N r. 84 k w o ta  0.20 zł.
11) S tra ż n ik  C epiln  J a n  z J e d n o s tk i Nr. 

93 k w o ta  0,20 zł.
12) S tra ż n ik  N ow ak M arcin  z Je d n o stk i 

N r. 95 k w o ta  0,20 zł.
13) K o m isa rz  P a w ło w sk i Ja n u sz  z J e d ­

nostk i N r. 108 k w o ta  0,15 zł.
14) S tra ż n ik  G ru ce la  S ta n is ła w  z J e d ­

nostk i N r. 114 k w o ta  0,20 zł.
15) S tra ż n ik  Ja sn o s  W ład y sław  z J e d ­

n o stk i N r. ll-i k w o ta  0,20 zł.
16) S tra ż n ik  F ir lc t  J a n  z Je d n o stk i Nr. 

114 k w o ta  0,20 zł.
17) S tra ż n ik  P e lczy k  Jó z e f  z Je d n o stk i 

N r. 114 kw ota  0,20 zł.
18) S tra ż n ik  L iiw c ra  S te fan  z Jed n o stk i 

N r. 115 k w o ta  0,20 zł.
19) S tra żn ik  B orow icz J a n  z Je d n o s tk i 

N r. 115 k w o ta  0,20 zł.
20) S tra żn ik  Jan u eh o w sk i M arce li z J e d ­

nostk i Nr. 115 k w o ta  0,20 zł.
21) St. p rzodow n. F o dedw orr.y  B olesław  

z Je d n o s tk i 131 k w o ta  0.20 zl.
R azem  6.90 zł.
N a poczet pow yższej kw oty  zapluci Z a­

rząd  z oszczędności za każdego  członka 
po 1.00 zł. (jed en  złoty), a za ty m  każdy  
członek  w in ien  w p łacić  w  dn. 1 m aja  
1938 r. pc  5,90 zł.

II. Z apom ogi w yp łacone  
w  m -cu  k w ie tn iu  1938 r.

W ypłacono dn ia  8 k w ie tn ia  1938 r. przy  
s ta n ie  członków  5.250 za p rzy p ad ek  zw o l­
n ien ia  członków  ze s łu żb y  22  zapom ogi, 
z czego 17 po 984,40 zł.. 4 po 737.77 zl. 
i 1 w  kw ocie  492,20 zł.

I I I .  N ow i członkow ie
W m iesiącu  k w ie tn iu  rb . p rzy b y ło  2G 

now ych  członków .
W arszaw a, dn ia  23 k w ie tn ia  1938 r.

Zarząd



N O W E W Y D A W N IC T W A
FORTYFIKACJA STAŁA -  Mjr. K. 

Klcczkie i mjr. W. Wyszyński. Wyd. W.
I. N. O. Warszawa, 1937 r. — Str. 373, ryc. 
131. Cena 13.25 z!.

Po wojnie światowej różnorodne były 
zdania na lemat fortyfikacyj stałych. 
Jedni, wskazując na przykłady bohater­
skiej, długotrwałej obrony francuskiej 
twierdzy Verdun, byli entuzjastami for- 
tyfikacyj stałych: drudzy zaś — operując 
przykładami twierdz belgijskich (Liege, 
Namur. Antwerpia), które szybko uległy, 
i rosyjskich, które przeważnie nie spełniły 
swego zadania, - -  twierdzili, że fortyfi­
kacje le już się przeżyły. Obecnie poglą­
dy te się skrystalizowały i widzimy na­
wrót do fortyfikacji stałej. Wiemy o wiel­
kich pracach fortyfikacyjnych, jakie pro­
wadzone są w coraz szybszym tempie i z 
nakładem coraz w:ększych kosztów prze/ 
szereg państw np.: Francja, Niemcy, Ro­
sja. Zastanawiamy się przy tymv ja'k w y­
glądać może w szczegółach sławna dziś 
..linia Maginota" łub umocnienia niemiec­
kie w 'Prusach Wschodnich, czym się one

różnią od dawnych, owych „przestarza­
łych" twierdz, czy wogóle mogą spełnić 
zadanie w ewentualnej przyszłej wojnie?

KODEKS PODATKOWY. Wydawnic­
two Związku Pracowników Skarbowych 
Rz. P. Warszawa 193S. Wydanie II. Tom 
I—IV. Kodeks składa się z czterech to­
mów zawierających razem 1162 strony 
druku a obejmujących całość ustawodaw­
stwa podatkowego w  zakresie państwo­
wych podatków bezpośrednich łącznie z 
rozporządzeniami wykonawczymi, okólni­
kami Ministerstwa Skarbus wyrokami 
Najwyższego Trybunału Administracyjne­
go i Sądu Najwyższego oraz przepisami 
związkowymi.

B. Pawłowicz: WYSPA ŚWIĘTEJ KA­
TARZYNY. Książnica-Atlas, Lwów War- 
szawa. Jesl lo powieść o „Wyspie" pol­
skiej pośród „morza" niemieckich koloni­
stów... Obok opisów przyrody i żywej 
akcji, znajdzie czytelnik w „Wyspie Świę­
tej Katarzyny" zagadnienia-, które szukają 
rozstrzygnięć nic tylko w Santa Calhari- 
nic czy też w Ameryce Południowej, lecz 
również w Europie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
(R edagu je  N adkom . A. Wille.)

S t. s tr .  S t. S t. W iersz  p. t.: „W erbel T w ej śm ie rc i“ d o b ry , jed n a k  z treści listu  
n ie w ynika, że P a n  je s t jeg o  au to re m . W iersz  „Ś m ierci st. S e ra f in a “ slaby . A rty k u ł 
n ic  n a d a je  się  d la  „C zat" . — N ie zam ieścim y.

Pom yłka. O bliczen ie  la t słu żb y  p o dane  w  n r. 6 „C zat“ je s t  zgodne, jeżeli p rzy jąć  
podaną p rzez  P a n a  służbę  zaborczą  w  ogólnej sum ie, a n ie  w ed łu g  dat.

W edług podan y ch  nam  obecnie  d a t służby  zab orcze j, o raz  zm ien ionej u staw y  
e m e ry ta ln e j posiada P a n  po liczalnych  la t służby  do e m e ry tu ry :

Za s łu żb ę  w  b y łe j a rm ii a u s tr ia ck ie j od 17. IV. 1915 r .  do 31. X. 1918 r. 3 la ta , 
ą m iesiące  l t-1 d n i; w  W. P. od 5. II. 1919 r. do 10. IV. 1921 r., 2 la ta , 2 m iesiące  i 5 dni, 
o raz  w S tra ż y  G ra n icz n e j od 1. V III. 1922 r .  do 31. III . 1938 r „  15 la t  i 8 m iesięcy , czyli 
razem  21 la t, 2 m iesiące  i 19 dni.

Do pow yższego dolicza się : Z a w o jn ę  2 la ta , 1 m iesiąc  i 13 dn i. o raz  z ty tu łu  
k o rzy stn ie jszeg o  liczen ia  słu żb y  w  S tra ży  G ra n icz n e j 4 la ta , 3 m iesiące  i 11 dni.

O gółem  posiada  P a n  27 la t. 7 m iesięcy  i 13 dn i. czyli 79% e m e ry tu ry .
W gotów ce d a je  to p rzodow nikow i 142 zł 20 g r  bi-utto m iesięcznie.
Z.  „285". P osiad a  P a n  po liczalnych  do e m e ry tu ry  la t  służby: Za służbę  w  W. P. 

od 19. 11. 1919 r. do 31. V III. 1921 r.. 2 la ta . G m iesięcy  i 12 dn i, o raz  w  S tra ży  G ran iczn ej 
ud 1. X II. 1921 do 31. V. 1938 r., IG la t  i 6 m iesięcy , czyli razem  19 la t  i 12 dni.

Do pow yższego dolicza się: Za w o jn ę  2 la ta  i 1 m iesiąc, o ra z  z ty tu łu  k o rz y s tn ie j­
szego liczen ia  s łu żb y  w  S tra ży  G ran iczn ej 4 ła to  i <1 dni.

O gółem  p o siad a  Pan 25 lat, 1 m iesiąc  i IG dn i, czyli 70%, e m e ry tu ry .
W gotów ce d a je  to  p rzodow nikow i 126 zł m iesięczn ie  b ru tto .
W łasny  dom  S tr . I*. II. P osiad a  P a n  w  K. W. P . dw a u d z ia ły  i z am ie rz a  p rosić  

o pożyczkę bud o w lan ą . Czy m oże dać zab ezp ieczen ie  h ip o teczn e  o jciec  lu b  b ra t?
Z arząd  K. W. P. ro zstrzyga  prośby  in d y w id u aln ie , w obec czego po  szczegółow e 

In fo rm ac je  radzim y  zw rócić  się  do Z arządu .
O góln ie  n a to m ias t m ożem y P an u  w yjaśn ić , że zaw sze chodzi o pew ne zab ezp ie ­

czenie w ierzy te ln o śc i, a osoba u d z ie la jąca  zabezp ieczen ia  h ipo tecznego  m oże być o b o ję tn a .
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O ch o tn ik  1910 ro k u . P osiad a  P a n  po licza ln y ch  do e m e ry tu ry  la t  służby:
Z a służbę  w  W. P. od 6. I. 1919 do 15. X . 1921 r., 2 ła ta ,  9 m iesięcy  i 9 d n i i od 

1. IV. 1922 r. do 2. I. 1924 r., 1 ro k , 9 m iesięcy  i 1 dz ień  o raz  w  S tra ż y  G ra n icz n e j od 
10. IX . 1924 r .  do 30. IV 1933 r .,  13 la t ,  7 m iesięcy  i  20 dn i, czyli razem  18 la t  i  2 m iesiące .

Do pow yższego do licza  się: Z a w o jn ę  2 la ta , 2 m ie siące  i 12 dn i, o ra z  z ty tu łu  
k o rzy stn ie jszeg o  liczen ia  słu żb y  w  S tra ż y  G ran iczn e j 3 la ta  i 8 m iesięcy .

O gółem  posiada  P an  24 la ta  i 12 dn i, czyli 67% e m e ry tu ry .
Z au w ażam y  tu , że  ja k o  u ro d zo n em u  w  1901 r .  n ie  liczy  się  czas do u k o ńczen ia  

18 la t  ży cia  chyba, że s łu żb a  by ła  p e łn io n a  n a  te re n ie  o p eracy jn y m .
P o n iew aż  n ie  po d a ł P a n  d a ty  u ro d zen ia , p rz e to  m oże być w  o b liczen iu  p ew n a  

n ieścisłość , k tó rą  e w e n tu a ln ie  m oże P a n  u su n ąć  p rzez  od liczen ie  o k re su  od 6. I. 1919 r. 
do d n ia  u ro d zen ia  w  w y m iarz e  podw ójnym . Je ż e li  p rzy  ty m  czas s łu żb y  n ie  zm nie jszy  
się  o w ięce j n iż  6 m iesięcy , to po dz ień  30. IV. 1938 r. n ie  zm ien i s ię  P a n u  p ro c e n t em e­
ry tu ry .

P rzód , z C horzow a. 1. P o s iad a  P a n  p o liczaln y ch  do e m e ry tu ry  la t  służby: 
Za s łu żb ę  w  W. P . od 6. I. 1919 r. do 9. V III. 1921 r., 2 la ta , 8 m iesięcy  i 3 dn i i od 7. IX . 
do  2. X I. 1922 r., 1 m iesiąc  i 26 dn i, w  b y łe j S tra ż y  C e ln e j od 4. I I .  1922 r. do 31. V III. 
1922 r., G m iesięcy  i 27 dn i, o ra z  w  S tra ż y  G ra n icz n e j od 1. X II. 1922 r .  do 30. IV. 1938 r., 
15 la t i 6 m iesięcy , C2yli razem  18 la t, 10 m iesięcy  i 26 dn i.

Do pow yższego  dolicza s ię : Z a w o jn ę  2 la ta , 2 m iesiące  i 12 dn i, o raz  z ty tu łu  
k o rzy stn ie jszeg o  liczen ia  słu żb y  w  S tra ż y  G ra n icz n e j 3 la ta , 11  m iesięcy  i 18 dni.

O gółem  p o siad a  P a n  25 la t  i 2G dni, czyli 70%- em e ry tu ry .
2. Czy m ożna s ta ra ć  się  o zaliczen ie  k u rsu  S tra ży  C e ln e j w  Z am brow ie?
S ta ra n ie  się  ob ecn ie  o za liczen ie  do e m e ry tu ry  k u rsu  w  Z am b ro w ie  j e s t  bez­

p rzed m io to w e . S p ra w a  ta  będ zie  a k tu a ln a  d o p iero  z chw ilą  p rzech o d zen ia  w  s ta n  spo­
czynku . Sam o zaliczen ie  k u rsu  do e m e ry tu ry  zależy  od tego, czy ja k o  k u rs is ta  b y ł P an  
ju ż  p rz y ję ty  do służby  p ań stw o w e j. Jeże li n ic  posiada  P a n  dow odu, że by ł P a n  na 
k u rs ie  ju ż  jak o  p rz y ję ty  do służby , to  szkoda  s ta ra ń .

3. K. S. G. czyni s ta ra n ia  o u z y sk an ie  d o d a tk ó w  lok aln y ch  d la  S tr .  G r., jed n a k  
te rm in  pom yślnego  z a ła tw ie n ia  te j sp ra w y  n ie  da  się  p rzew idzieć .

S t. s tr .  Ł. F . P o s iad a  P a n  po licza ln y ch  do e m e ry tu ry  la t  słu żb y : Z a p ra cę  
w D ru ży n ach  B arto szo w y ch  od 4. I I .  1912 r., a  liczoną od 1. V II. 1912 r. do 19. V III. 1914 r.,
2 la ta ,  1 m iesiąc  1 19 dn i, w  L eg ionach  od 20. V III. 1914 r. do 30. X . 1917 r., 3 la ta , 2 m ie ­
siące  i 10 d n i; w  b y łe j a rm ii a u s tr ia c k ie j  od 10. X I. 1917 r. do 30. X.1918 r ., 11 m iesięcy  
i 20 d n i; w  W. P. od 3. X I. 1918 r .  do 9. V. 1921 r., 2 la ta , 6 m iesięcy  1 6 d n i, o ra z  w  S tr a ­
ży  G ra n icz n e j od 1. I. 1930 r .  do 1. V II. 1938 r., 8 la t  i 6 m iesięcy , czyli razem  17 la t,
3 m iesiące  i 25 dni.

Do pow yższego dolicza s ię : Z a w o jnę  2 la ta , 11 m iesięcy  j 14 dn i, o ra z  z ty tu łu  
k o rzy stn ie jszeg o  liczen ia  służby  w  S tra ży  G ra n icz n e j 3 la ta  i 25 dn i.

O gółem  posiada P an  25 la t, 11 m iesięcy  i 15 dn i, czyli 73% e m e ry tu ry .
O b. Ś w ist. P o s iad a  P a n  p o liczaln y ch  la t  służby  do e m e ry tu ry :  Z a s łu żb ę  w  P. O. 

W. od 4. IV . 1918 r. do  15. X I. 1918 r., 7 m iesięcy  l 11 d n i; w  W . P. od 15. XI. 1918 r. 
do 21. I I I .  1921 r., 2 la ta , 4 m ie siące  i 6 dn i, o raz  w  S tra ży  G ran iczn e j od 11. X II. 1928 r. 
do 30. IV . 1938 r ., 9 la t. 4 m iesiące  i 20 dn i, czyli razem  12 la t, 4 m ie siące  i 7 dni.

Do pow yższego do licza  s ię : Za w o jn ę  2 la ta , 11 m iesięcy  I 14 dn i, o raz  z ty tu łu  
k o rzy stn ie jszeg o  lic zen ia  s łu żb y  w  S tra ż y  G ra n icz n e j 2 la ta , 1 m iesiąc  i 12 dni.

Ogółom  posiada  P a n  17 la t ,  5 m iesięcy  i 3 dn i, czyli 56% e m e ry tu ry .
P osiad a  P a n  ju ż  p ra w o  do e m e ry tu ry .
Jeże li chodzi o p ra c ę  n au czy c ie lsk ą  p ry w a tn ą , to  m oże być m ow a o zaliczen ie  je j 

do e m e ry tu ry  jak o  p ra cy  zaw odow ej. Z a liczen ie  te j p racy  w całości lub  części zależy 
od sw obodnego  u z n an ia  M in. S k arb u .

S tr . D. I. K ied y  n ab ęd z ie  p raw o  do e m e ry tu ry  s tra ż n ik  p o siad a jący  służbę 
w  W. P. od 30. X II. 1923 r .  do 30. X . 1926 r., (łącznie z n a d te rm in o w ą), o ra z  w S tra ż y  G ra ­
n iczn ej od 15. I I .  1028 r .  do 30. IV . 1938 r.?

S tra ż n ik  p o sia d a jąc y  służbę  w  podan y ch  w  p y ta n iu  o k re sach  n ab ęd z ie  p raw o  do 
e m e ry tu ry  za  ro k  1 6 m iesięcy , licząc od 1. V. 1938 r., czyli z końcem  p aźd z ie rn ik a  1939 r.

2. Czy s łu ż b a  n a d te rm in o w a  liczy  się  do e m e ry tu ry , jeżeli pom iędzy  n ią , a s łu ż ­
bą w  S tra ż y  G ra n icz n e j je s t  p rze rw a?

P rz e rw a  pom iędzy  służbą w  W. P ., a s łu żb ą  w  S tra ż y  G ran iczn ej je s t  bez zn a ­
czen ia , w obec  czego słu żb a  n a d te rm in o w a  liczy  s ię  do e m e ry tu ry .
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3. Czy za  u tr a tę  30% zdolności do p racy  zarobkow ej spow odow aną n ieszczęśli­
w ym  w y p ad k iem  w  słu żb ie  dolicza się  la ta  do em ery tu ry ?

N ic. Do za liczen ia  la t  słu żb y  do e m e ry tu ry  za  n ieszczęśliw y w y p ad ek  w  służb ie  
po trzeb a  co n a jm n ie j 35%  u t r a ty  zdolności do zaro b k o w an ia .

N r. 2.108. Czy s tra ż n ik  p o siad a jący  6 la t służby  w  S traży  G ra n icz n e j m oże być 
p rzen ies io n y  do s łu żb y  w  U rzęd z ie  C elnym ?

S tra ż n ik  m oże p ro sić  o p rz en ie s ie n ie  go do służby  celnej. N a p rzy jęc ie  do słu ż ­
by w  ce ln ic tw ie  trze b a  będ zie  czekać, gdyż o i le  n am  w iadom o, n ie m a obecnie  w olnych  
m iejsc .

P rz e n ie s ien ie  s ię  do m ie jsca  służbow ego w yznaczonego w  raz ie  p rzy jęc ia  przez  
w ładze celn e  n a s tąp iło b y  na w łasn y  koszt.

M otyw y p ro śb y  o p rzen ies ien ie  m ogą być różne, np. z am iło w an ie  do słu żb y  w  cel­
n ic tw ie , w a ru n k i słu żb y  w  S tra ży  G ra n iczn e j, a w  ce ln ic tw ie  i t. p.

K . W . P . P ra c o w a ł P a n  w  sąd o w n ic tw ie , o raz  o dby ł obow iązkow ą służbę w o j­
skow ą. Czy czas pow yższej służby  w zg lęd n ie  p ra c y  m a  w p ły w  n a  w y m ia r  u r lo p u  w y ­
poczynkow ego o raz  n a  p raw a  em ery ta ln e?

P o d an a  s łu żb a  p ań stw o w a w  sąd o w n ic tw ie  i w  W. P . liczy  się  do w y m ia ru  u r lo ­
pu w ypoczynkow ego.

P ra c ę  k o n tra k to w ą  zaliczą  się  do e m e ry tu ry  w  w y p ad k u  b ezpośredn iego  p rze jśc ia  
z  n ie j do słu żb y  s ta łe j lu b  p ro w izo ry czn ej.

P o n iew aż  u  P a n a  n ie  zachodzi te n  w y p ad ek , p rz e to  za liczen ie  p racy  k o n trak to w e j 
do e m e ry tu ry  m oże n a s tąp ić  za zgodą M in. S k a rb u  n a  w n io sek  K -d y  S tra ży  G ran iczn ej.

O bow iązkow a służba  w o jsk o w a  m a w p ły w  n a  w y m ia r  uposażen ia , n ie  d a je  n a to ­
m ia s t po d staw y  do roszczen ia  sobie p ra w a  do em e ry tu ry .

P ra c a  u  a d w o k a ta  i n o ta riu sza  n ic b ęd z ie  zaliczona do e m e ry tu ry .
S ta ły  c zy te ln ik  111. 1. H e k o sz tu je  k. b. k.? K o m p le tn y  k. b . k . z bag n etem , ład o ­

w nicam i itd . k o sz tu je  zł 224,15, sam  k. b. k . k o sz tu je  187 zł 75 gr.
2. Czy chcąc  o fia ro w ać  o d p o w iedn ią  k w o tę  na F. O. N., trzeb a  to  z ro b ić  drogą 

służbow ą?
N ie. M oże P an  w p łacić  o d p o w iedn ią  k w o tę  n a  k on to  P. K . O. n r. 6 lu b  p rzesłać  

ją  pod a d re se m  B iu ra  B udżetow ego  M in. S p ra w  W ojskow ych .
L. M. 30. l .  Czy n a leży  się  z w ro t fak ty czn y ch  w y d a tk ó w  zw iązan y ch  z po rodem  

od b y ty m  w  dom u?
N ie. S k a rb  P a ń s tw a  z w rac a  kosz ty  p o ro d u  odby tego  w  m ieszk an iu  p ry w a tn y m  

w  w ysokości do 75% kosz tów  10-dniow ego p o b y tu  po łożnicy  w  szp ita lu .
W sp ra w ie  w n iesionego  o d w o łan ia  od orzeczen ia  U rzędu  W ojew ódzkiego do M in. 

O pieki Społecznej m oże P a n  w n ieść  p o now ną prośbę , a jeże li to  n ie pom oże, to  drogą 
służbow ą p ro śb ę  o In terw en c ję .

2. Czy n a  u trzy m an ie  p o rz ąd k u  w  b u d y n k u  sk a rb o w y m  o trzy m u je  się  ry cza łt?
T ak . Do Z arząd u  b u d y n k ó w  sk a rb o w y ch  na leży  obow iązek  u trzy m y w a n ia  po­

rz ąd k u  n a  k la tk a c h  schodow ych  i n a  podw órzach .
S tr . 721. 1. Czy s tra ż n ik  chcący  um ieśc ić  dziecko w  B u rs ie  w e L w ow ie, m usi

k ie ro w ać  p ro śb ę  d ro g ą  służbow ą?
Z asadn iczo  n ie . P ro śb y  do Z arz ąd u  B ursy  d la  dzieci o fice ró w  i szeregow ych  

S tra ży  G ra n icz n e j m ożna w nosić  w p rost, a d re su ją c  je  do W schodnlo-M ałopolsk iego  Insp. 
O kręgow ego  S tra ż y  G ra n icz n e j w e L w ow ie, u lica  K o p e rn ik a  4.

D obrze  je s t  je d n a k  dać p odan ie  do zao p in io w an ia  k iero w n ik o w i k o m isaria tu , 
gdyż  Z a rz ąd  B u rsy  m a w ięk szą  m ożność u w zg lęd n ien ia  ta k ie j  p ro śb y  p rzy  rów n y ch  
szan sa  cli.

Do B ursy  p rz y jm u je  się  dzieci o ficerów  i szeregow ych  z całego  o d c in k a  g ra n ic z ­
nego.

2. Czy dziecko , k tó ro  kończy  w  b ieżącym  ro k u  17 la t  życia, m oże być p rz y ję te  do 
pań stw o w ej szk o ły  m ech an iczn e j, w zg lędn ie  do g im n az ju m  m echanicznego?

W te j sp ra w ie  p rosim y  porozum ieć s ię  z Z arząd em  B u rsy  d la dzieci o ficerów  
* szeregow ych  S tra ż y  G ran iczn ej.

S t. p rzó d . A. K o ta rb a , R u dn ik i. D z ięk u jąc  za n a d es ła n ie  c iekaw ego  m a te ria łu , k tó ry  
stopniow o w y k o rzy stu jem y , donosim y jed n o cześn ie , żc z w ym ien io n y ch  p rzez  P a n a  w  liście  
z dn . 12.IV. d a w n y ch  a r ty k u łó w  zach o w aliśm y  w  tece  Jedyn ie  „N oc w ig ilijn ą" , re sz ty  zaś 
n ie  d ru k o w a liśm y  ze w zg lędu  n a  ich  zb y t ogólną treść.

N r. leg it. 163 F. M . Posiada  P an  po liczalnych  lo t słu żb y  do e m e ry tu ry : Za służbę
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w  b y łe j a rm ii n iem ieck ie j od 15.111.16 do 25.XII.18, 2 la ta , 9 m iesięcy  5 10 dn i. w  P o w ita ­
n iu  W iclkopol. i W. P. od 26. X II .18 do 25.VII.2I, 2 la ta  i 7 m iesięcy  o raz  w  S tra ży  G ra ­
n iczn ej od 20.IV.22 do 31.X II .38, 16 la t, 8 m ie s ięcy  i 11 dn i, czy li razem  22 la ta  i 21 dn i.

Do pow yższego dolicza się : Za w o jn ę  2 la ta ,  2 m ie s iące  i 21 dn i, o raz  z ty tu łu  
k o rzy stn ie jszeg o  liczen ia  służby  w  S tra ży  G ra n icz n e j 4 la ta , 1 m iesiąc  i 23 dni.

O gółem  posiada  P a n  28 la t ,  5 m iesięcy  i 5 dn i, czyli 79% e m e ry tu ry  W gotów ce 
d a je  to s ta rsz em u  s tra ż n ik o w i 126 zł. 40 g r. m iesięczn ie

N r. 903. W 1933 ro k u  o trzy m y w a ł P a n  u posażen ie  s łu żb o w e  w yn o szące  185 zł. 
b ru tto . P rz y  zm ian ie  u s ta w y  uposażen io w ej m ia ł P a n  na u trz y m a n iu  2 czło n k ó w  rodziny  
i n ie  o trz y m a ł z as iłk u  w y ró w n aw czeg o . Czy ob ecn ie  ze w zg lęd u  na pow ięk szen ie  się 
ro d z in y  m oże P a n  p ro sić  o p rz y zn a n ie  zas iłk u  w y rów naw czego?

Nie. Z asiłek  w y ró w n aw czy  słu ży ł do w y ró w n an ia  s tra ty  pom iędzy uposażen iem  
n e tto , o trzy m an y m  w  d n iu  1.1.1934, a uposażen iem  n a leżn y m  w  d n iu  1.11.1934.

P o n iew aż  n ic P a n  n ie  tra c ił  w  d n iu  1.11.34, p rze to  n ie  p rzy zn an o  m u  w ów czas za­
s iłk u  w y rów naw czego . O becnie  u s ta w a  uposażen iow a nie ro b i ró żn icy  pom iędzy  k a w a le ­
ram i, a żonatym i o barczonym i liczną  rodziną.

P r z g g o d i /  e m e r y i w  W y p a r k a
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(„H akkcrpeliiifa", Helsinki!

R ed ak c ja  i A d m in is tra c ja :
W arszaw a, G ulińskiego 10, teł. 5G6-80 (centr.) — K o m en d a  S tra ży  G ran iczn e j. 

W aru n k i p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  3 zł., m iesięczn ie  1 zł.

A d res  d la  k o re sp o n d en c ji: W arszaw a, sk r. poczt. N r. 650. K o n to  czekow e P .K .O . N r. 2.223
D ru k a rn ia  A rty sty czn a , N ow y Ś w ia t 47.R ed ak to r i W ydaw ca: Dr. F e lik s  OJas.


